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Kraków 15 października.
Podczas kiedy delegaci nasi głoso­

waniem swem w delegacji przedli- 
tawskiej w sprawie budżetu wojenne­
go przyczynili się do zwycięztwarza- 
du i utrzymali upadające już minister­
stwo: p. minister finansów wysłał do 
dyrekcji skarbowych w Galicji re­
skrypt, znoszący poczęści rozporzą­
dzenie ministerjalne z d. 22 czerwca 
1869, które zaprowadziło język polski 

jako urzędowy do urzędów galicyj­
skich.

Jaskrawa ta sprzeczność między 
usługami świadczonemi przez delega 
tów naszych rządowi w P eszc ie , s 
niechętnem ku nam usposobieniem 
ministra finansów, da się wytłuma­
czyć tylko w  ten sposób, że delegaci 
nasi nie utrzymują należytego czucia 
z ministerstwem w  sprawach tyczą­
cych się Galicji, i podczas kiedy w 
delegacji oddają usługi rządowi, nie 
wiedzą o tćm, że rząd w  Galicji cofa 
dawne obietnice i uroczyste przyrze­
czenia. Nie wątpimy bowiem, że w tak 
krytycznćj chwili, jak zbliżająca się 
dyskusja nad wspólnym budżetem, 
nie trudnoby było delegacji naszej 
powstrzymać rząd od przedsięwzięcia 
kroków, zrywających jednostronnie 
zawarty z Galicją w r. 1869 pakt co 
do języka urzędowego.

Natomiast niektóre dzienniki wie 
deńskie zapowiadają nam, że rząd go­
tów jest wynagrodzić Polakom usługi 
oddane mu podczas dyskusji budże­
towej w delegacji przez zamianowa­
nie ministra dla Galicji.

Jest to znany dawny manewr rzą­
du. Spekuluje on zawsze na próżność 
pojedynczych osobistości, wiedząc 
dobrze, że podobna koncesja do ni­
czego więcej go nie o b o w i ą z u j e .

Świeżo jeszcze jest mu w pamięci 
ministerstwo p. Grocholskiego, które 
było czczą farsą. W oli więc rząd ro­
bić obietnice na polu dostojeństw o- 
sobistych, a w rzeczach merytorycz­
nych nietylko że dalszych koncesji nie 
robi, ale dawniejsze cofa.

Jedno tylko nas w tej całej spra­
wie pocieszyć może, iż usługa odda­
na centralistycznemu rządowi jest ró­
wnocześnie ciosem zadanym centrali­
stycznemu stronnictwu i jego prze- 
wodzcom. Delegaci galicyjscy byli 
w tem przykrem a zarazem wygo- 
dnem położeniu, że jakkolwiek by 
głosowali, zawTsze musieli oni jednej 
niechętnej sobie stronie usługę w y­
świadczyć, a zarazem drugiej równie 
nieprzyjaznej sobie stronie zadać klę­
skę. Gdyby głosowali przeciw pod­
wyższeniu budżetu wojennego, byliby 
się przyczynili do tryumfu Giskrów i 
Herbstów, tych największych naszych 
wrogów; głosując za podwyższeniem  
budżetu w ojennego, oddali wpraw­

dzie usługę rządowi, który na to nie 
zasłużył i za to źle się odwdzięcza 
ale przynajmniej upokorzyli prze- 
wódzców stronnictwa centralistycz­
nego.

Jest to wprawdzie niepraktykowa- 
ną rzeczą, żeby w polityce sądzić po 
stępowanie reprezentacji kraju ze sta­
nowiska takich drobnostkowych sto­
sunków i taktykę reprezentantów 
kraju tłómaczyć pobudkami prawie 
prywatnej natury; ale Bogiem a pra­
wdą polityce delegacyjnej zbywa na 
wszelkich pobudkach wyższych, któ- 
reby były natury czysto politycznej. 
Ze stanowiska bowiem czysto polity­
cznego trudno dziś orzec, coby dla 
Galicji było korzystniejszem, czy re­
dukcja wojsk austrjackich, czy pod­
niesienie jej stanu czynnego. To osta­
tnie zadaje Galicji, jak każdemu inne­
mu krajowi austrjackiemu klęskę ma- 
terjalną; czy zaś zabezpiecza ją przed 
niebezpieczeństwami grożącemi jej od 
zewnątrz, któreby przy redukcji wojsk 
austrjackich na nią się zwalić mogły; 
któżby o tem mógł dziś stanowcze 
wypowiedzieć zdanie?

W  kwestjach wielkiej polityki au- 
strjackiej, delegacja galicyjska skaza­
na jest na kierowanie się względami 
podrzędnemi; bo trudno jej przeni­
knąć tajniki gabinetowe i zasłonę po­
krywającą dotychczas zjazd berliński 

nie może wiedzieć p r z e c i w k o  ko­
mu wotuje za podwyższonym budże­
tem wojskowym i komuby się może 
przysłużyła, głosując przeciwko temu 
budżetowi.

wćj ludności z w idoków zupełnie polity­
cznych, niechcąc wywożeniem na Sybir 
przybyszów  rossyjskich niszczyć owoców 
10 letnćj russyfikacji.

Nasz p o w i a t  nowo - aleksandrow ski 
(gub. kow ieńska) je s t w łaśnie w tem nie­
szczęśliwym położeniu, że sta ł się polem 
licznych prób kolonizacyjnych i istotnie 
pod tym  w zględem  rząd tutaj dopiął da­
leko pom yślniejszych rezultatów , ja k  w 
innych m iejscowościach gubernji kow ień­
skiej. My zaś, niestety zbieram y owoce 
tćj kolonizatorskiój gorliw ości tutejszych 
w ładz rządow ych. Rozboje i łupiestw a u 
nas p rzybierają  z każdym  dniem coraz 
w iększe rozm iary. W  R akiszkach n. p. 
banda zbójów w rossyjskich narodow ych 
kostjum ach, z przyw iązanem i brodam i, 

w

czy w tój sprawie (to bowiem m usiałoby 
poskutkow ać) —  tych  kw estji nam  Tagbl. 
nie wyjaśnił. Coby też to było za s tra ­
pienie dla pp. G iskrów , H erbstów  itd., 
gdyby się dow iedzieli, że się rzecz tak  
m a , ja k  chce ów „dobrze poinform ow a 
n y “ dziennik!...

N iemało zajęcia budzi znana wam już 
zapew ne afera adw okata Schm idta w r a ­
dzie m iejskićj tutejszćj: je s t  to arcycie- 
kaw a ilustracja tu tejszych stosunków, któ 
ra  świadczy o rozprzężeniu moralnóm, 
jak ie  się zresztą w niejednym  względzie 
manifestuje. Ilustrac ją  do tego je s t fakt, 
że ja k  się m ożna przekonać z rozmów 
obywateli a naw et radców  g m innych , o 
p inja wcale nie ta k  groźnie potępia prze- 

. . .  myślnego ad w o k a ta , ja k  to  udają dzien-
żeby ich niepoznano, w ciągu godziny j niki. Spraw a p. Schm idta oddaną została 
s ta ra ła  się rozbić kasę  właściciela, po- w ręce p rokura to rji; spólników jego do-

m niem anych nie w ykryto d o tychczas; je-

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Kowno. [ R o z b o j e  i g w a ł t y  — na -  
) a ś ć z b r o j n ó j  b a n d y  n a  w i e ś  

T y z e n h a u z a  R a k i s z k i  —  k o l o ­
n i ś c i  w i e l k o - r o s y j s c y j .

O d la t k ilku  gw ałty i rozboje w na- 
szój gubernji są na porządku dziennym.

Niemasz dnia, żeby w ładze gubernjal- 
ne w Kownie nie otrzym yw ały jak ichś 
raportów  —  nie mówię 0 m niejszych r a ­
bunkach i rozbojach, bo te są rzeczą 
bardzo zw yczajną —  ale o pojawieniu 
się całych band zbrojnych.

Niedaw na napaść na wieś Tyzenhauza 
R akiszki pod względem zuchwałości p rz e ­
szła w szystko cośm y dotychczas o tego 
rodzaju  w ypadkach słyszeli.

Z resztą nie m a się czemu dziwić. — 
W ładze rossyjskie skoro raz popuściły  
cugle ludności napływowej rossyjskićj, 
dziś, gdyby naw et by ły  szczere chęci 
położenia końca wszelkiego rodzaju  ło- 
trostw om  i bezeceństwom , to przyszłoby 
niem ałe przezw yciężyć trudności. Zbóje 
i złodzieje przeważnie rek ru tu ją  się z na- 
pływowój ludności rossyjskićj, k tó ra  nie­
raz oszukana w swych nadziejach na cią­
g łą pom oc rządow ą, stara  się sobie w y­
nagrodzić w sposób prow adzący prędzćj 
do celu, ja k  m ozolna upraw a roli na k a ­
w ałku ziemi otrzym anym  od rządu. R ząd 
ile możności to leruje zbrodnie napływo-

wiązawszy w szystkich m ieszkańców do­
mu i obstawiwszy dom naokoło p ik ieta­
mi. Szczęściem je d n a k , że rządcy  m a­
ją tk u  udało się uciec i sprow adzić p e ­
wien popłoch we wsi, co spowodowało 
dosyć porządną re jteradę bandy do lasu, 
w szyku bojowym. Rozumie się, że w ło­
ścianie nieośmielili się jć j atakow ać. Taż 
sam a banda najechała zbrojnie m iastecz­
ko Abeli i zrabow ała k ilka domów. — 
O becnie w ładze miejscowe zajęły  się po­
szukiwaniem  tćj bandy i przetrząsaniem  la ­
sów lecz ludność wątpi jed n ak  w ich 
pom yślny rezultat.

Wiedeń 13 października, 
delegacy) ny zbliża się jużL . D ram at 

ku końcow i; lecz zdaje s ię , że się nie 
obejdzie bez epilogu, k tó ry  bodaj czy w y­
padnie na korzyść pp. opozycjonistów  
najnow szćj ery.

Co najm nićj g łosy  p rasy  m inisterjalnćj 
nic dobrego im nie wróżą. Oto dziś Ka- 
sandra — „ P re s se "—  widzi ju ż  w 
opozycję federalistyczną podnosząca g ło ­
w ę , widzi ja k  „die H errn  P o len“ pona­
wiają swe zachcianki rezolucjonistyczne 
i t. d., a to wszystko na  podstaw ie za 
sług położonych na polu „wojenno-bu 
dźetow ym “. P is z e  ona to z okazji bliz- 
kiego otw arcia sejmów; w edług nićj b o ­
wiem otw arcie sejmów m a nastąpić już 
28go hm ., lecz sesja będzie k ró tką , gdyż 
w grudniu już  się rozpoczną obrady rady 
państw a. Presse spodziewa s ię , iż Tyrol 
czycy obeślą ra jchsrat.

Tenże sam dziennik d o n o s i, że m ini­
strowie przedlitaw scy zabaw ią jeszcze w 
Peszcie celem zagodzenia niektórych nie­
porozum ień z m oneram i stronnictw a wier- 
nokonstytucyjnego. Nie od rzeczy dodać 
w tćm  m iejscu , że na obiedzie danym u 
dw oru cesarza w B u d z ie , prócz H erbsta 
( ja k  chce N . j r .  P r.) n ik t z ustawowier- 
ców nie by ł proszonym . Pow yższe szcze- 
góły  charak teryzują  dostatecznie obecną 
sytuację.

C iekaw ą historję puścił w świat Tagbl. 
W edług „autentycznych" doniesień tego 
dzienn ika , m otorem  całćj afery budźeto- 
wćj by ł nie k to  inny, tylko cesarz Wil 
helm ; m iał on podczas zjazdu berlińskie­
go wym ódz na cesarzu austrjack im , by 
użył w szelkich starań  do przeprow adze­
nia trzyletnićj czynnćj służby dla wzmo­
cnienia arm ji austrjackićj. Z tąd solidar­
ność m inistrów  w spraw ie budżetu wo­
jennego, kw estja gabinetow a itd. Dlacze­
go tym  razem  intencje cesarza niemiec­
kiego tak  dalece zostały  zapoznane przez 
partję  niem iecką w delegacjach, dlaczego 
m inisterstwo nie poinform ow ało swych 
popleczników , że t a k i ć m  je s t jąd ro  rze-

żeli ich m iał rzeczyw iście, ja k  u trzym y­
w ał przed swym ajentem  fran cu zk im , to 
zasiadają oni spokojnie w radzie miejskićj 
i bodaj czy kiedy zostaną w ykryci.

Spraw a Ofenheim a zaczyna rozbudzać 
walkę dzienników  i z początku bowiem 
w s z y s t k i e  pism a stanęły przeciw  nie­
m u , nie chcąc drażnić opinji; dziś atoli 
z licznych a rtyku łów  pewnych dzienni­
ków można się p rzek o n ać , że nie tak 
serjo wcale robili o p o zy c ję , gdyż zaczy­
nają podnosić różne „w ątpliwości ju ry ­
dyczne" co do praw ości kroków  p. Ban- 
hansa i w ten sposób przygotow ują opi- 
n ję do p rzyszłych  kroków  pp . „Pon 
teuxm istów "j konsta tu je  to dzisiejsza 
O. Ztg, d o d a jąc , że przyczyny tego zja 
w iska są publiczną tajem nicą.

Wiedeń. M inister wyznań i oświecenia 
m ianował zastępcę profesora przy rządo- 
wćm gim nazjum  w O paw ie, L eopolda 
L ieb ig a , rzeczyw istym  profesorem  przy 
tćjże szkole

W iadomości podaw ane w tele- 
o rozpraw ach w delegacji au-

Peszt.
gram ach
strjackićj nad budżetem wojskowym  uzu­
pełniam y streszczeniem  w szystkich mów 
mianych.

D r, R e c h b a u e r .  T rzechletn ia służba 
jest zbyteczną, a nawet ze stanow iska fi­
nansowego i ekonom icznego szkodliw ą. 
Z resztą państwo opierając by t swój na 
bagnetach, nie m a właściwie praw a by­
tu. O d roku  1869 w zrosły żądania m ini­
stra  wojny na utrzym anie w ojska pod 
bronią. Tegoroczne podwyższenie mnićj 
uzasadnione je s t finansowo. —  Na owe 
cztery m iliony m ożnaby się jeszcze zgo­
dzić, ale 28,706 ludzi trzeba jeszcze bę­
dzie um ieścić w k o sza rach , na co p o ­
trzeba  będzie znowu przeznaczyć fundu 
sze, k tó re  dojść m ogą do 30 milionów.

f ir .  H a r t u n g  pow ołuje się na swoją 
czterdziestoletnią służbę w w ojsku i tw ier­
dzi, że podwyższenie w mowie będące 
już dla tego jest potrzebne, aby w razie 
wojny m ieć dostateczną liczbę podofice­
rów. Przeciążenia podatkam i nie będzie. 
P łaca  żołnierzy pow raca i tak  między 
ludność.

D r. H e r b s t  odpowiada G reuterow i, 
że gdybyśm y uchwalali wszystko, czego 
się m inister wojny domaga, dla tego, że 
on człow iek fachowy, to delegacje b y ły ­
by zupełnie zbyteczne. H artung  k ładzie 
wagę na w ykształcenie dostatecznćj licz­
by podoficerów, ależ m inister wojny żą­
da 3,761,512 złr. na przedłużenie czasu 
służby żołnierzy prostych, gdyż podofice­
rowie już teraz m uszą trzy  lata służyć. 
M inister pow ołuje się na niespraw iedli­

wość, że żołnierze służą ty lko dwa lata, 
podoficerowie służyć m uszą o rok  dłużćj 
a 9600 ludzi służy ty lko ośm tygodni.— 
Pow ód ten ma barw ę kom unistyczną. 
Bezwzględna sprawiedliwość jest niemo 
ż e b n ą ; jednem u się dobrze powodzi, dru 
giem u gorzćj, z tego jeszcze nie w ynika 
żąd an ie , aby się wszystkim  dobrze po­
wodziło. M inister w ojny pojm uje zaś tę  
rzecz ta k :  niesprawiedliwością je s t, że 
nie wszystkim  dobrze się powodzi, sta­
rajm y się przeto, aby się wszystkim  źle 
powodziło. T u  rozchodzi się jeszcze o 
trzeciego, k tóry  koszta płaci, cóż tem u 
ze spraw iedliw ości? Równość bezw zglę­
dna jest niem ożebną, inaczćj w ypadłoby 
znieść insty tucję jednorocz ych ochotni­
ków, ponieważ m łodem u człowiekowi k a ­
żą służyć rok  ty lko dla tego, t e  to je s t 
w ystarczającem .

Niem iecki m inister wojny wie, ja k  się 
ma zachować w granicach b u d że tu ; nasz 
m inister tw ierdzi, że u nas kom panie są 
mniejsze w stosunku do niem ieckich. Z a­
gadkę tę  łatw o rozw iązać, bo m y m am y 
za to więcćj kom panij.

Z a powód daje także p. m inister nie 
dostateczne wyćwiczenie żo łn ie rzy ; po­
wodu tego nie może k ła ść n a  szalę, bo licz­
ba żołnierzy w yćw iczonych o wie prze 
wyższa niewyćwiczonych. M ówca powo- 
uje się pod tym  względem na świadec 

two obecnego m inistra obrony krajow ćj 
pułkownika H orsta, oraz tw ierdzenie swo 
je popiera cyfram i.

P rzechodząc do strony  finansowćj — 
mówca nie chce się zapuszczać w roz- 
)iór ogólnego położenia finansowego. — 

^rzypom ina tylko, że w izbie deputow a­
nych rady  państw a ośw iadczył m inister 
skarbu  urzędow nie, że finanse nasze nie 
mogą się obejść bez 300,000 złr. podat­
ku od inseratów . Państw o, k tóre  tyle nie 
może zaoszczędzić, nie powinno sobie 
pozwalać nieusprawiedliw ionego zbytku. 
Z resztą na uchw aleniu 3,700.000 złr. nie 
skończy się, po trzeba będzie późnićj je­
szcze więcćj przeznaczyć.

N iezadługo potrzeba będzie podw yż­
szyć płace wojsku, skoro się podwyższa 
u rzęd n ik o m ; ludzkość tego w ym aga i 
nikt się z pewnością tem u nie sprzeciwi. 
D la  tego tćź strzedz się trzeba p rzedłu  
żania czasu służby wojskowćj, bo zna 
cznćj na to po trzeba sumy.

Książę K arlos A u e r s p e r g  przem a­
wiał w krótkich  w yrazach za wnioskiem 
bar. G ablenza, którem u sprzeciw ił się na 
stępnie dr. D  e m e 1, opierając się głów 
nie na te m , że wniosek ten nic innego 
nie znaczy, ja k  tylko, że adm inistracja 
wojskowa żądać będzie w przeciągu 10 
lat najm nićj 60 miljonów.

Bar. G  a b 1 e n z uzasadniał w końcu 
swój wniosek w kró tk ich  wyrazach. Z a­
b ra ł nakoniec głos jeszcze ogólny sp ra­
wozdawca.

D r. G  i s k  r a : Zapatryw ania co do k o ­
nieczności i pożyteczności podwyższenia 
czasu służby, były  zawsze i wszędzie ró­
żne, nietylko w A ustrji. Ju ż  m inister woj 
ny Degenfeld i jego następca F ra n k  za ­
myślali podzielić wojsko na kadry . Nie 
można zaprzeczyć, że stosownie do oko­
liczności , naw et trzechletnia służba nie 
w ystarczy do zupełnego w ykształcenia; 
lecz A ustrja  ma ludy wojownicze i do wy­
kształcen ia uzdolnione. Insty tucja  jedno­
rocznych ochotników , kładzie za w aru­
nek jednoroczną służbę , a przecież wy­
daje oficerów, i ani w landw erze ani w 
honwędach nie służy się trzech lat, ch o ­
ciaż tak  pierw sza jak  drudzy zrobią co 
do nich należy. Pow ołano się na doświad­

czenie, ale nie na owo z r. 1789 i 1813, 
kiedy zupełnie młode w ojska pobiły sta­
re, lecz na doświadczenie tęgoczesne. Nie 
jest to tra fn em , gdyż w r. 1870 uległy 
wojska z pięcioletnią służbą wojskom z słu ­
żbą trzechletnią. P rzechodząc do obliczeń 
przytoczonych w wniosku rządow ym  sp ra ­
wozdawca w ykazuje, że są błędne. Nie 
można dopuścić porów nania z Niemcami, 
bo m ogą sobie pozwalać na zbytek  pod 
względem fiuansowym, A ustro-W ęgry zaś 
nie. T rzechletn ią służbę przepisuje usta­
wa wojskowa, aby  uw zględnić różny sto­
pień w ykształcenia żołnierza. Co do k o ­
sztów, oznaczono wówczas 80 5 ja k o  m a­
xim um , dziś adm inistracja w ojskow a żą­
da 9 0 9  miljonów.

Z długićj mowy m inistra wojny K u fa­
n a  podnosim y ośw iadczenie, że obecny 
budżet będzie budżetem  norm alnym  dla 
późniejszych czasów, w ten sposób, że 
w ydatki nigdy w ordinarium  nie przekro- 
czą tego budżetu. O św iadcza także, że dla 
28000 żołnierzy nie będzie potrzeba s ta ­
wiać nowych koszar, ponieważ je s t dosyć 
miejsca na pom ieszczenie ich. Rachunek, 
że przez przedłużenie służby czynnćj, stra­
ci się dziennie pracę wartości 1 złreńskie- 
go na człow ieka co wyniesie wiele miljo­
nów ro czn ie , je s t m ylny. N ajm nićj je s t 
żołnierzy ze stanu przem ysłowego a naj- 
więcćj rolników . Czyż zaś rolnikom  w szę­
dzie płacą po 1 złr.? W reszcie w ciągu 
roku  jest wiele dni św iątecznych, w k tó ­
rych robotn ik  nie zarab ia  1 złr. ale tra ­
ci. P rzy  naszych niedostatecznych szko- 
ł &c ly  zastępuje wojsko w części szkołę

A n d r a s s y  postaw ił sobie trzy  p y ta ­
n ia : 1) czy przez 31etnią służbę w ojsko­
wą będzie arm ja doprow adzoną do stanu 
zupełnćj doskonałości; 2) czy stosunki 
polityczne wym agają podniesienia wojska; 
3) czy finansowe położenie dozwala na 
nowe ofiary bez podkopania kredy tu  p ań ­
stwowego. Na te wszystkie pytania odpo­
wiada w długich wywodach tw ierdząco.

Rezultat głosow ania uzupełniam y poda­
jąc  nazw iska głosujących.

Za wnioskiem bar. G ablenza, a w zglę­
dnie za wnioskiem rządu g łosow ali: A u­
ersperg, B urg , C zerne , C zerkaw sk i, D a- 
Du °i G ablenz, G reuter, G ro­
cholski, H artung , H oyos, H orodyski, J a ­
błonow ski, Jaw orski, K hevenhuller, K otz, 
K iibeck , L o d ro n , F . M ayer, O e lz , Pas- 
cotini, P ino, P ip itz, Rechberg, bar. R itter, 
R y lsk i, S crinz i, T h lir , T rau ttm ansdorff, 
V rin ts , W eigel, W ick en b u rg , Zyblikie- 
wicz.

Przeciw  wnioskowi rządow em u, a za 
wnioskiem komisji g łosow ali: B reste l,
C arn eri, D em el, Figuly, G isk ra , G ra f, 
H erbst, K arajan , K ardasch, K orb, E . M a­
y e r , P ra to b ev e ra , R echbauer, W . R itter, 
Roser, Schaup, Schier, Seidem ann, S trass, 
S treeru w itz , T schabuschn igg , W eeber, 
W egscheider, Zaillner.

D rugą kw estją zasadniczą, k tó rą  dele­
gacja m iała rozwiązać przed przystąp ie­
niem do obrad nad szczegółowemi ty tu ­
łam i budżetu m inisterstw a wojny, by ła  
spraw a podwyższenia p łac  duchow nym  
wojskowym. W ydział, ja k  wiadomo, wnio­
sek rz ą d u , aby płace te zrów nać z p ła ­
cami oficerów, odrzucił. N a onegdajszem  
posiedzeniu delegacji austrjackićj podjął 
ten wniosek delegowany W i c k e n b u r g ;  
po krótkićj jednak  dyskusji, w którćj za­
bierali głos dr. F iguly  i dr. H erbst p rze­
ciw, a ks. G reuter za w nioskiem , przy­
chylono się do życzeń wydziału i wnio­
sku podwyższenia płac duchownym  w oj­
skowym nie przyjęto.

TEATR.
Trylogja narodowa.

[Skarby i upiory, czyli Krakowiacy i Gó­
rale, część trzecia. T ekst w ierszem  przez 
A lek san d ra  Ł a d n o w sk ieg o , m uzyka K a­

zim ierza Hofmana].

Równocześnie z pięcioaktow ą kom edją 
ś. p. Józefa N arzym skiego p. t. „ P ° zy ' 
ty w n i, ^trzym ało  drugą nagrodę kon ­
kursow ą libretto  do opery lu d o w ćj, p ° ' 
m ysłu i pióra p. A leksandra Ł adnow ­
skiego, p. t. „S karby  i upiory, czyli K ra­
kow iacy i G órale część trzecia."

Z asłużony na scenie p o lsk ić j , artysta  
w eteran , pow ziął m yśl szczęśliw ą utw o­
rzenia na tle dwóch już istniejących o- 
per ludow ych „trylogji narodowćj," wpro­
wadzając do pracy swój te sam e osoby, 
tę  B&mą m iejscow ość i sto su n k i, wiążąc 
czas działania z ostatniemi politycznem i 
w ypadkam i naszego kraju. O ile ta pra­
ca pow iodła się p. Ładnow skiem u i za- 
sługuje, jako  utwór literacki na uznanie, 
choć w części pow innaby nam w yjaśnić  
to pytanie ta o k o liczn o ść , że kom isja  
konkursow a prawie jednozgodnie utworo­
wi jeg o  drugą nagrodę przyznała. N api­
sania m uzyki do wspom nionego tekstu,

podjął się m łody nasz pianista-kom pozy- 
to r ,  autor ulubionych przez k rakow ską 
publiczność „Żaków ." Zanim  przystąpię 
do szczegółowego rozbioru  pojedynczych 
ustępów party tu ry  p. H ofm ana, pragnę 
w przód wyjaśnić stosunek nowćj jego 
pracy, ja k i ona w charakterze t r y l o g j  i 
do dwóch pierw szych oper ludowych, za­
jąć  powinna.

Ja n  Stefani, autor m uzyki do pierwszćj 
części „K rakow iaków  i G órali" Bogu­
sław skiego, napisał takow ą w r. 1794. — 
Jakko lw iek  niekrajow iec, bo narodowości 
czeskićj, um iał on jednak uchw ycić stro- 
uę duchow ą naszćj ludowćj m u zy k i, o- 
snuł takow ą i,a tle czysto miejscowćm — 
wprow adzając m otyw a częstokroć z ory­
ginalnych piosnek naszego ludu czerpa­
ne. Pierw sze przedstaw ienie K rakow iaków  
i Górali zyskało sław ę i popularność au ­
torow i; S tefani, czerpiąc z czystego źró ­
dła melodji ludow ych, stw orzył dzieło, 
k tó re  dla w szystkich kom pozytorów  p ier­
wowzorem „opery ludow ćj“ zostanie.

W  roku  1816, ówczesny dy rek to r opo­
ry polskićj w W arszawie, znakom ity m u­
zyk i kom pozytor, K arol K urp ińsk i, na­
pisał m uzykę do tokstu wierszem przez 
Jan a  Nep. K am ińskiego ułożonego. T reść 
nowych K rakow iaków  i Górali stanowiła 
niejako drugą część zawiązanćj akcji w 
operze Bogusław skiego — ta okoliczność 
spow odow ała K u rp ińsk iego , iż do swćj

opery zaczerpnął motywów i niektórych 
m elodji w pierwszćj części przez Stefa- 
niego w prow adzonych. N iesłusznie Więc 
ówczesna, a nawet późniejsza k ry tyka  za­
rzucała  K urpińskiem u przyw łaszczenie so­
bie form y i stylu m uzycznego Stefanie- 
S°  5 — tak utalentow any i bogaty pod 
względem tw órczości kom pozy to r, jak 
K arol K u rp iń sk i, nie potrzebow ał zapo­
życzać się u Stefaniego. K urpiński czu­
jąc  ważność i potrzebę zachowania tćj 
samćj łączności i w m uzyce, jaka m ię­
dzy treścią oper istniała — zatrzym ał 
form ę, a naw et i m elodje, lecz pod wzglę­
dem s ty lu , operę swą w duchu więcćj 
postępow ym  w ykończy ł; dla tćj więc 
przyczyny K urpiński naśladow ał Stefa- 
niego, a za um iejętne i artystyczne prze­
prow adzenie tćj m y śli, słusznie mu się 
należy najwyższe u znan ie ; K urpiński bo 
wiem swą operę o wiele up iększył i wzbo­
gacił — zaś pod względem bogactw a in- 
stru m en tac ji, ja k  i prow adzenia głosów 
w okalnych, znacznie Stefaniego przew yż­
szył. P rzy  takim  stanie rzeczy, który po­
średnio m usiał w pływ ać i na nowy u- 
tw ór — niełatwo do rozw iązania pytanie 
m łodem u kom pozytorow i stało  na dro 
dze. — N apisać nową m uzykę podług 
w łasnych pom ysłów , upiększyć i wzbo­
gacić now y utw ór w stylu klasycznym , 
stw arzając nowe m elodje i m otywa — za­
trzeć wszelkie podobieństw o między po-

przedniem i pracam i swoich poprzedni­
k ó w , znaczyło potępić K urpińskiego i 
niejako starać się utw ierdzić k ry tykę  w 
przekonaniu — słusznie czynionych mu 
zarzu tów ; — zatrzym ać zaś styl i formę 
kom pozycji obu m istrzów , upiększyć ta ­
kowe pom ysłam i i postępowćm  prow a­
dzeniem instrum entacji, byłoby to wytłó- 
maczoniem zupełoćm  K urpińskiego i pod­
niesieniem w szystkich tych oper do w ar­
tości „trylogji narodow ćj."

Z przedstaw ionćj nam pracy p. K azi­
m ierza H ofm ana, widzimy, iż tćj ostatnićj 
myśli sum iennie i um iejętnie przestrze 
g a ł ; —  za  sam ą więc id e ę , k tó ra  tow a­
rzyszyła jego p ra c y , należy się temuż 
zaszczytne i zasłużone uznanie. Przyznać 
muszę, iż niem ałe m iał trudności p. H of­
man do p o k o n an ia : P isać m uzykę w na­
kreślonym  planie, podług motywów przez 
poprzedników  swych na korzyść dwóch 
pierwszych części um iejętnie i w yczerpu­
jąco już  w yzyskanych —  z w ykończoną 
pracą stanąć do w spółzaw odnictw a z i- 
m ionami Ja n a  Stefaniego i K arola K u r­
pińskiego w świocie literacko-m uzycznym  
wielce powaźanem i, nakoniec ułożyć m u­
zykę do „opery ludowćj" w stylu now o­
czesnym i postępowym  —  dla m łodego 
kom pozytora z wielu względów  było to 
niebezpieczue i ślizkie zadanie.

J a k  się p. H ofm an z niego wywiązał,

przekonam y się, porów nyw ując jego p ra ­
cę z utw oram i poprzedników  jego.

Ju ż  sam a uw ertura trzecićj części K ra ­
kow iaków  i G órali z wstępem  poważnym  
uroczyście sm ętnym  je s t  niejako stresz­
czeniem ducha całego u tw oru; ogólny plan 
w formie k lasycznćj, tudzież instrumen- 
tacja śmiało i dosadnie prowadzone. 
W spaniale L argo rozpoczynające uw er­
turę, z p ięk n ą  i rzew ną m elodją, zak ro ­
jem  swym do w iększych wym iarów opery 
śmiało uźytóm  być może. Żwawe allegro 
pierwszćj części, silną narodow ości cechą 
je s t napiętnow ane i w tym  charak terze 
zasadniczćj myśli w drugićj części do 
końca z rów ną siłą i werwą przeprow a­
dzone.

Rozwinięcie i przeprow adzenie tćj my­
śli je s t  zaletą szczególną tćj uw ertury. 
In tro d u k cja  pierwszego aktu  śpiewana 
przez Basię i Zosię M ałgorzatę i chór 
dziew cząt je s t  co do form y zbliżona do 
in trodukcji Stefaniego i K urpińskiego. 
W prow adzone piękne recitativo, k tórego 
u Stefaniego i K urpińskiego w cale niema, 
upiększa i urozm aica ten  ustęp  —  odpo­
wiedź Basi na w ygłoszone przez M ałgo­
rza tę  opow iadanie o strachach, swobodnie 
i naturalnie w śpiewie i m uzyce je s t dja- 
logowaną, a tem po 6/s kończące ten ustęp 
odznacza udatna  m elodja i zbliżone lubo 
na kom binacjach  m uzycznych oparte po­

dobieństw o do w prow adzonćj przez S te­
faniego i K urpińskiego figury.

M azur Joasi, m azur Jo n k a  i piosnka 
Zosi, szczególnićj ta  ostatnia, dla swćj 
prostćj i wdzięcznćj m elodji, zręcznćj in­
strum entacji — zasługują na pochlebną 
wzm iankę.

Jakżeż pięknie i oryginalnie napisany 
krakow iak  śpiewany i tańczony przez 
młodzież w iejską —  cały m azur zachw yca 
nas jęd rn y m  i dosadnym  rytm em  k ra k o ­
wiaka. Instrum entacja w nim pełna i rze ­
śka w prow adza w ruch całą ork iestrę , 
a zm iana melodji do ta ń c a , z w erw ą i 
oryginalnie jest napisana. M azur ten nie- 
zaprzeczenie do pierw szych tćj opery za­
liczonym być może.

D uet S tacha i Basi je s t  pięknie i a r ty ­
stycznie p o m y ślan y ; tu  au tor zachował 
charak ter p ierw otny z K urpińskiego ope­
ry  —- zm ienił w prawdzie form ę, bo piękny 
recitativ  śpiew any przez Basię, a nastę­
pnie w m elodją pierw otną tego ustępu i 
duet przechodzący —  jes t oryginalnym  i 
szczęśliwym pomysłem p. H ofm ana. P o ­
lonez śpiewany (trochę za powolnie) przez 
organistę, zaleca się w ielką śpiew nością 
i wyborną instrum entacją, a m ianowicie 
właściwą cechą ch arak te ru  narodow ego, 
przechodzi następnie w oberka, k tó ry  dla 
swćj rześkości p ięknćj i oryginalnćj m e­
lodji — je s t brylantem tego ak tu . M ały to 
ustęp, lecz m otyw jego zręcznie i z w ierną
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Z ałatw iw szy w ten sposób dw ie kwe- 
stje zasad n icze, przystąpiono do obrad 
nad tytułam i poszczególnem i. D ysku sja  nie 
budziła już zajęcia, uchwalano bowiem  
jeden  tytu ł za drugim , a niem al w szyst­
kie zgodnie z wnioskam i w ydziału. W  p ię­
tek  ukończono budżet wydatków  zw yczaj­
nych m inisterstwa wojny, w sobotę bud­
żet w ydatków  nadzw yczajnych, w którym  
zam ieszczono jako drugą ratę 100,000 złr. 
na dalsze fortyfikacje około  K rakow a, o- 
raz jako trzecią ratę 150,000 złr. na bu­
dow ę koszar w Krakowie, a 100,000 złr. 
na fortyfikow anie Przem yśla. P rócz tego  
przyjęto dwie rezolucje, z których pierw­
sza w zy w a , aby m inisterstwo w yd elego­
w ało kom isję do ułożenia budżetu nor­
m aln ego , druga dom aga się rewizji k on ­
traktu zawartego z konsorcjum  Skenego  
i zdania z tego sprawy przyszłój delega  
cji. W  końcu uchwalono jeszcze  kredyta  
dodatkow e na r. 1872.

D elegacja  austrjacka ukoń czyła  tedy  
swoją pracę; delegacja w ęgierska kończy  
sw oje obrady, poczem  nastąpią wzajem ne 
porozum iewania się  obu delegacji za p o ­
średnictwem  wspólnój kom isji w tym  ce­
lu w ybranej, a ja k  p rzyp u szczają , dele 
gacje już w tym  tygodniu zupełn ie prace 
sw oje ukończę.

Francja.
N ational Ztg berlińska zam ieściła  pry­

w atny telegram  zaadresow any do mój 
z Paryża, w którym  pow iedziano, że k o­
m isja m iędzynarodow a metrowa zaw iesza  
sw e prace i rozchodzi się nie osiągaąw - 
szy żadnego rezultatu, a to z powodu  
że rzęd francuzki w ystęp ił „z roszczę 
niami zupełnie n iepodobnem i do przy­
jęc ia ^

K orespondent paryzki do Indep. Belge 
zaprzecza tój w iadom ości.

K om isja odbyła niedawno posiedzenie  
ogólne, na ktÓrem trudności jeżeli nie 
usunięto, to przynajmniej zbliżono do 
rozw ięzania.

Od sam ego p oczętku  prac nastała p e­
w na niezgoda pom iędzy życzeniam i rzę­
du pruskiego a w idokam i delegow anych  
francuzkich.

K zęd pruski żądał, aby now y m iędzy­
narodowy mi tr pow ierzony b y ł m iędzy- 
narodowój kom isji, w którójby reprezen­
tow ane b y ły  zarówno w szystk ie in tereso­
w ane państwa, bez żadnego przywileju  
Francji.

F rancuzcy delegow ani odpowiadali naj­
przód, że podobny układ  przedstawia  
w ielk ie trudności, jak  naprzykład kupno  
specjalnego budynku, bądź to w Paryżu, 
będź tóż gdzieindziój, kosztow ne u trzy­
m anie słu żb y prawie bezczynnój i t. d., 
podczas gd y  paryzkie konsorcjum  sztuk 
i rzem iosł zapobiega tem u w szystkiem u.

Powtóre, delegowani francuzcy dom a­
gali się pierwszeństw a dla Francji, bo 
ona w ydała  na św iat system  m etryczny  
i ma go od siedem dziesięciu  lat, podczas 
gdy dopiero od niedawna zaprow adzono  
go w  innych w ielkich państwach Europy, 
a m ianow icie w N iem czech .

W sk utek  tego zajścia, sekcja w yzn a­
czona do zbadania kw estji utworzenia  
m iędzynarodowój kom isji zatrzym ała się 
w sw ych  n arad ach , podczas gd y  inne 
sekcje, które rozbierały sam e naukow e  
kw estje, k o ń czy ły  sw e prace.

P o łożen ie  b y ło  w  samój rzeczy  do te 
go stopnia zaw ik łano, że rzęd pruski 
m yśla ł na serjo o ustanow ieniu kom isji 
w Berlinie, któraby ob ję ła  prace kom isji 
m iędzynarodowój niepodobnój z powodu  
odm ow y delegow anych francuzkich bra­
nia w niój udziału  w form ie proponow a­
nej przez N iem cy.

W  tym w ypadku niektóre kraje m ają­
ce więcój pociągu do N iem iec ja k  do 
Francji, p rzy łączy łyb y  się do dzieła pod­
jętego  w Berlinie, gd y  znów  inne p o zo ­
stałyb y wierne m etrowi złożonem u w ar­
chiwach.

N a szczęście, spór ten prawdopodobnie 
usuniętym  zostanie.

W  is to c ie , porozum iano się wczoraj 
(4go b. m.) co do uform owania m ięd zy­
narodowój kom isji, w którój w szystk ie  
państwa zarówno w ezm ę udział; tym cza­
sem  utrzym ano statu quo, a now y proto­
typow y metr powierzonym  będzie kon  
serwatorjum sztuk i rzem iosł.

Jedna ty lko kw estja pozostaje sporną, 
m ianow icie co się tyczy  m etrów mają-

c e c h ę  narodow ości u ch w ycony —  zasługu  
je  na szczególn ą uw agę. W F in a le  p ierw sze­
go aktu —  ustęp Bryndusa z góralam i —  
ensam ble chór pożegnania, numera w ięk­
szych  rozm iarów pod w zględem  form y i 
stylu, tudzież wartości m uzykalnój do g łó ­
w nych  w tój, operze ustępów  zaliczone  
b y ć w inne. Śpiew  Bryndusa z Góralami, 
jeże li nie jest bogaty w m elodją, za to 
pod w zględem  opracowania technicznego  
nie pozostaw ia n ic do życzenia. P ięknym  
j e s t  chór pożegnania w trzecim  akcie —  
szczególn ą uwagę słuchacza zw raca na 
siebie kwartet na g ło sy  m ięszane, bez 
akom panjam entu orkiestry.

Jakżeż oryginalnym  w tój operze jest  
udatnie napisany chór m łynarczyków . —  
N aśladow anie m chu k ół m łyńskich  lubo  
nieoryginalne w kom pozycji, bo u n ow o­
czesnych  kom pozytorów  często  napotkać 
się  dające — korzystn ie dało się tu za ­
stosow ać. I  na m olodji wdzięcznój nie 
brakuje tem u num erowi —  szczególn ie  
solo tenorow e pięknie i zgrabnie napisa­
ne —  fiaa ł drugiego aktu stanow i pieśń  
Bardosa, m elodja jój piękna i sw obodna; 
autor instrumontaeją urozm aicił i u p ięk ­
szy ł takow ą, co mu się w zu p ełn ości u- 
dało. K oń czy  się chórem  do którego m o­
tyw  z zakończenia introdukcji Igo  aktu 
w prow adzony został.

W  tańcach góralskich, charakter mu­
zyk i góralskiój wiernie przez k om p ozy­
tora zosta ł uchw ycony. Cała siła  i w ar­
tość tychże polega na m elodji i zręcznój 
instrum entacji. P . H ofm an nie przeoczył

cych b yć rozdane mi jako w zory intere­
sow anym  rzędom; delegow ani n iem ieccy  
żądają, aby te w zory stem plow ała już  
m iędzynarodow a kom isja.

Zdaje się, że i co do tego drugorzę­
dnego punktu nastąpi porozum ienie, tóm- 
bardziój, że w szystkim  delegow anym  p il­
no pow rócić już do sw ych dom ów .

Pan Chisholm , reprezentant angielski, 
odjeżdża w e wtorek, a delegow ani n ie­
m ieccy w p rzyszły  p iętek  lub w sobotę.

Rząd francuzki przyjm ow ał kom isję ze 
w szystk iem i w zględam i. B y ła  ona po ra­
zy  k ilk a  zapraszaną na obiady do pałacu  
E lize jsk iego ; p. Thiers zaś zam yśla k a ż­
demu z jój człon ków  ofiarować na pa 
m iętkę po jednym  w azonie z sewrskiój 
porcelany.

K ilka w łosk ich  dzienników  zw róciło  u- 
w agę na obecność w kom isji ks. Secchi; 
Univers znów  przedstaw ił tę sprawę jako  
bezpośrednie potępienie przez rząd fran­
cuzki faktów  dokonanych w Rzym ie; po­
dług urzędowój listy, o. Secchi nie re­
prezentuje ja k  w r. 1870 „państwo pa 
p iezk ie44, ale „stolicę św iętą14. Z aw sze to 
różnica.

—  [ P o g ł o s k a ]  puszczona przez Ga 
zetę Augsburgską, a następnie przez Pester 
Lloyd  o zam iarze p. Thiersa udania się 
na przyszłe lato do W iednia, ku czem u  
najęto już dla niego m ieszkanie, nie ma 
żadnej podstaw y. N ajęto apartament nie 
dla p. Thiersa, ale dla kom isarzy fran­
cuzkich , delegow anych przy w ystaw ie  
wiedeńskiój. Chociażby nawet ok oliczno­
ści zm usiły  prezydenta rzeczypospolitej 
do udania się do W iednia, to n ie czy- 
nionoby przygotowań do tego na osiem  
lub dziesięć m iesięcy naprzód.

P. D u  Som m erard jen eralny  francuzki 
kom isarz przy w ystaw ie w W iedniu, za ­
pew nił jeneralną d yrek cję , że oddział 
Francji na w ystaw ie w r. 1873 będzie  
tak św ietny jak na w ystawie paryzkiój 
w r. 1867.

N ajw iększe dom y handlow e i najreno- 
m ow ańsze fabryki tego kraju, postano­
w iły pośw ięcić w szystk ie starania w ysta­
w ie w iedeńskiój, ośw iadczając że nie w e­
zm ę udziału, na rok przyszły , w w ysta  
wio londyńskiój, co tóż urzędownie za­
kom unikowano kom isji angielskiej.

Biura i salony do przyjęcia komisji 
francuzkiój urządzone są na dolo i na 
pierwszem  piętrze w domu p. Leichten- 
berga przy R ingstrasse.

—  [ M ó w i o n o ]  o zam iarze przedło­
żenia zgrom adzeniu narodowem u proje­
ktu ustaw y ułatw iajęcój powrót m ieszkań­
ców  A lzacji i Lotaryngji do narodowości 
francuzkiój, m ianow icie dla tych, k tórzy- 
by nie m ogli przed 1 paźdz. przesiedlić  
się do Francji i optow ać za nią.

Zam iar ten, prócz rozdrażnienia N iem ­
ców  , okazuje się zupełn ie zbyteczuy, 
gdyż artykuł 18 kodeksu  cyw ilnego m ó­
wi w yraźnie: „że każdy Francuz, który 
utracił narodow ość francuzką, m oże ją  
odzyskać, wracając do Francji za p o­
zwoleniem  rządu, ośw iadczając, źo tu się 
chce osied lić i że zrzeka się w szelkich  
prerogatyw sprzeciw iających się prawu 
francuzkiem u.u

K odeks cyw ilny znosi również trudno 
ści w zględem  m ałoletnich dzieci A lza t­
czyka, który odzyskał narodowość fran­
cuzką na m ocy artykułu 18. D zieci te 
idą prawnie za narodowością ojca.

N akoniec dzieci ojca A lzatczyk a lub  
L otaryngczyka, który p ozostał na m iej­
scu i zosta ł Niemc em, m ogą pomim o te ­
go zostać Francuzam i na m ocy art. 10, 
który brzm i: „każde dziecko urodzone 
zagranicą z F ran cu za, który utracił cha­
rakter Francuza, m oże odzyskać ten przy­
m iot, dopełniając form alności przepisa  
nych w art. 9 U, to je s t  dom agając się o 
tę narodow ość w rok po dojściu do peł- 
n oletności i przenosząc m iejsco sw ego  
zam ieszkania do Francji.

Spraw y miejskie i pow iatow e.
K raków 15 października.

S e k c j a  V  p o l i c y j n a  rady miej- 
skiój odbyła  wczoraj posiedzenie przy  
w spółudziale zaproszonych kilku iekarzy  
m iejskich. Rozprawiano nad tóm, czy  za­
chodzi potrzeba wystarania się zaw czasu  
o szpital ch oleryczny na w ypadek gdyby  
nieproszony ten gość  zaw itał do nas na 
zim ę. P rzedew szystk ióm  obecni lekarze 
skonstatow ali, że do dziśdnia n i e  b y ł o

ani jednój o k o liczn o śc i, któraby temu 
ustępowi cech ę narodow ościow ą przy  
sw oila. N a koniec n r je g o  sprawozdania  
zostaw iłem  sobie p iosnkę Basi, ostatnią  
przed zakończeniem  opery. Pierw sze oścu 
taktów, w zięte są z znanój oryginalnój 
piosnki ludow ej, lecz dalsza m elodja i 
zwrot w tójźo jest w yłączną w łasnością  
p. H ofm ana. Jakże piękna, sw obodna i 
rzewna nuta tój p iosnki. Tow arzyszenie  
orkiestry również znakom ite, bo jakże 
uroczo w ioloncela tow arzyszy z drugą 
m elodją rów nież piękną tójże; słow em , 
numer ten jest pod w zględem  opracow a­
nia i wrażenia, jakie na słuchaczach spra­
wia, najszczęśliw szym  ustępem  w tój o- 
perze.

W odw il i mazur kończące trzecią część  
opery, również korzystnie na ca łość  w pły­
wają.

K oń czę w ięc uwagi m oje nad operą 
p. Hofm ana; oceniałem  takową ze stano­
w iska, nadającego jój cechę „opery lu- 
dowój44 i „trylogji naiodow óju i znajduję 
takow ą godną pióra „najznakom itszych  
autorów m uzycznych 4'; porównywając zaś 
takową z pierwszemi Jana Stefaniego i 
K arola K urpińskiego, śm iało pow iedzieć  
m ogę, iż pan H ofm an w y k o ń czy ł swój 
utwór zaszczytn ie i z chlubą dla sw ego  
talentu i zdolności kom pozytorsk ich, n o­
wą bowiem  jego  pracę cechuje głów nie  
styl w yrobiony w łasny, bogactw o p om y­
słów  w instrum entacji i um iejętno prowa  
dzouie g łosów  w okalnych. Bardziój niż 
słow a krytyka przem awia gorące przy-

ż a d n e g o  w ypadku cholery i że ten  
w ypadek, o którym  doniesiono onegdaj 
w Czasie, b y ł zw ykłym  w ypadkiem  tak  
zwanój choleryny, która w porze jesien- 
nój często się pojaw ia sporadycznie w sku­
tek spożyw ania niedobrych ow oców . Po  
d łu g ich , bo aż trzygodzinnych  rozpra­
w ach u ch w alon o , aby na w ypadek cho­
lery dom przytułku na M aślachów ce prze­
k szta łc ić  na szpital choleryczny.

S e k c j a  I V s z k o l n a  również odby­
ła  wczoraj posiedzenie, na któróm  uchwa­
liła  przedstaw ić radzie miejskiej w nioski 
m ające na celu  przeistoczenie czterech  
klas spółrzędnyck  szk o ły  męzkiój znaj- 
dującój się dziś w pałacu biskupim  na 
szk o łę  sam oistną. Przedm iot ten jest dość 
nagły i zapewme zam ieszczonym  zostanie 
w krótce na porządku dziennym  posied ze­
nia pełnój rady.

N astępnie referenci zdali spraw ę w 
przedm iocie obsadzenia posady d yrek to­
ra przy czteroklasow ej szkole na K azi­
m ierzu.

S ekcja uchw aliła przedstaw ić radzie 
pełnój trzech kandydatów  na tę posadę 
a m ianow icie w  następującym  porządku: 
1. Munk n auczyciel ze L w ow a; 2. Lati- 
nik nauczyciel przy szkole czteroklaso­
wej w K rak ow ie; 3. Zapała nauczyciel 
z R zeszow a.

Sprawę obsadzenia posad nauczycieli i 
nauczycielek  odroczono do najbliższego  
posiedzenia sekcji.

Gorlice 13 października.
N ajgłów niejszą rubrykę dochodów  g m i­

ny m iasta G orlic stanowi czynsz z dzier­
żaw y prawa propinacji.

D otychczasow y kontrakt w zględem  tój 
dzierżawy upływ a z dniem  31 grudnia  
bież. roku.

B yło  tedy rzeczą zw ierzchności gm iny  
tutejszój u łożyć warunki, pod jakiem i pra 
wo propinacji w G orlicach na nowo wy- 
dzierżawionóm  b ę d z ie , oraz og łosić  lic y ­
tację w  tym  celu rozpisać się mającą.

P oniew aż zaś po dziśdzień nic z tego  
nie u sk u teczn ion o , nadto ponieważ m ie­
szkańcy G orlic nie m yślą  nadal znosić  
jarzm a k on trak tu , które zła  w ola stron 
kontraktujących na nich n a ło ż y ła — tedy  
niechaj nam b ęd zie w olno publicznie u- 
pom nąć naczelnika gm iny, by obowiązki 
swe lepiój d opilnow yw ał i nie narażał nie 
ty lko skarb m iejski, lecz i m ieszkańców  
tutejszych na dotkliw o szkod y. „.**

Gminy Gnojnica i Wola gnojnicka , w s t a ­
rostwie  jaw orow sk ićm  p o ło żo n e ,  postanow iły  
za ło ży ć  w G nojn icy  szko łę  ludową.
"T w jn ifi m m m x m u & M M n n fir.

W iadomości z literatury i sztuki.
P raw nik ,  nr. 4 1  zaw ie ra :  D aw ne  prawo

wekslowe polskie,  przez  Jó z e fa  L ou is .  —  P r a ­
k ty k a  sądow a i adm in is t racy jna .  —  Uw agi nad  
p ro jek tem  rządow ym  do us taw y  o „p o s tęp o w a­
niu u p o m n iezśm " (M ahnverfahren) .  —  W ia d o ­
mości potoczne.

Tygodnik  W ielkopolski,  nr. 41  zawiera: 
Szkoły  i wychowanie  w P o ls c e .— Prz e g lą d  h i ­
s to ryczny  od n a jdaw nie jszych  do na jnow szych  
czasów, n a p is a ł  Alfons S zczepańsk i  (c. d.). — 
S ios trzen ica  ks. p roboszcza ,  powieść  M. B a łu ­
ckiego (d o k .) .—  K aro l  F ry d e ry k  Schinkcl  i a r  
c h i te k tu ra  tegoczesna .  P rz y c zy n e k  do historji  
sz tuki,  n ap isa ł  W .  J .  W dow iszew sk i .  — W ło ch y  
w r. 1 8 7 1  p o d  względem  literackim, n a u k o ­
wym, d ram a ty czn y m  i a r ty s ty czn y m  (c. d.). — 
Mam dw a tomy, f raszka  scen iczna  w 3 ak tach ,  
p rzez  W ło d z .  W olsk iego .  —  W iadom ości  b i e ­
żące o rzeczach  polskich.

„Pan T a d e u s z 1* p rz e ło żo n y  na  jęz y k  ros- 
syjski.  —  Berg, prof, warszaw skiego u n iw ersy ­
te tu ,  u k o ń c zy ł  n iedaw no t łu m aczen ie  na  języ k  
moskiewski  całego p o e m a tu  Mickiewicza „ P a n  
T a d e u s z . “ W y ją tk i  tego t łu m aczen ia  b y ły  j u ż  
p rzed tem  w dz ienn ikach  m oskiewskich  um ie ­
szczane.  Ci, co j e  czytali ,  chwalą  b a rd zo  g ł a d ­
kość i wierność.  B erg  p racow ał  n ad  tern lat  
t rzydzieści .

Kronika p otoczn a  i rozm aitości.
Katedra zoologji i mineralogji p rz y  kra-

kowskić j  wszechnicy,  m ia ła  do tychczas  dotację 
ty lk o  n a  j ed n eg o  wspólnego a sy s ten ta  z p łacą  
roczną  w ynoszącą  4 0 0  zła . J a k  się d o w ia d u ­
jemy, pozwoliło  w łaśn ie  m in is te rs tw o oświaty 
tym czasow o  n a  je d e n  r o k ,  dla każdć j  k a ted ry  
osobnego a sy s te n ta  z p łac ą  4 0 0  z ła .  A systen  
tern zoologji  m ianow any  zo s ta ł  m łody ,  ba rdzo  
z am iłow any  i z do lny  p rzy ro d n ik  B oles ław  K o ­
tu la  ze  Szląska.

jęc ie , jak iego  doznała nowa praca pana 
Hofmana, jest to najw iększy dowód uzna­
nia jeg o  talentu i niezm ordow anćj pracy 
na tóm polu; powinno być zarazem dla 
niego zachętą, by nie przestawał i nadal 
pracow ać dla sztuki, która mu jak p o­
przednikom  jego  sław ę i zasługę przy­
n ieść m oże.

O przedstawieniu tylko ,pochlebnie w y­
razić się m ogę. Panna Ć w iklińska jak 
zaw sze p ięknie i w dzięczn ie odśpiewują  
partję zam ężnój już Basi. P iosnka osta­
tnia w yp łyn ęła  tuk uroczo, iż najw ybre­
dniejszego krytyka zadow olu ić musi. P an ­
na Baum an W ilhelm ina ładniutkinr i mi: 
łym  głosom  dobrze tow arzyszyła  w’ due­
cie i kw artecie pannie C w iklińskiój. P iosn ­
k ę  zaś „M iłość to straszne zarzew ie14 od ­
śpiew ała z pojęciem  i sw obodą n iezw ykłą  
u m łodój i początkującój artystki. To 
samo pow iedzieć m ogę o p. W ojnow - 
skim  i Terenkoczym , i innych śpiew ają­
cych artystach. P. Zam ojski lubo nieco  
za rozw lekle, lecz z godnością odśpiewa! 
poloneza. Gra zaś artystów  takich, jak 
pani E ker, panny Maj, p. K w iecińskiój, 
tudzież paua E kera i Szym ańskiego, tyl 
ko korzystnie na ca łość i pow odzenie  
sztuki w płynąć m ogła. T aniec góralski 
prowadzony przez pana E kera i paunę 
Baum an, zyTskał sobie żyw e oklaski pu­
b liczności.

K raków 14 paźdz. 1872. ...ki.

S traż  ogn iow a o ch otn icza  m iasta  P o z n a ­
nia, na jdaw nie jsza  w Polsce ,  bo od r. 184 7  
istniejąca,  z am ianow ała  p. Eminowicza ,  naozel 
n ik a  krakow-skićj s t raży  ogniowej ochotnicze  
i m iejskićj ,  swym c z ł o n k i e m  h o n o r o w y n  
w uznan iu  j eg o  zas ług  około organizac ji  straży 
ogniowych ochotn iczych  w k ra ju  i p rzes ła ł!  
m u dyplom  n a  c z ło n k a  honorowego,  razen 
z p rzep a sk ą  na  ram ię ,  o p a trz o n ą  stosownem 
godłem .

Na szk o ły  ludow e w płynę ło  do tąd  do głó 
wnćj kasy  k om ite tu  we L w ow ie  3 8 ,5 2 9  z ła .  14 c.

Rada pow. w  Bohorodczanach  p rzes ła ła  
do g łównego k om ite tu  we Lwowie 25  zła . na  
fundusz  szk ó ł  ludow ych ,  w ydz ia ł  ra d y  pow. 
roha tyńsk ić j  1 0 0  zła.,  w ydział  ra d y  pow. ezort- 
kowskićj także  1 0 0  zła.

Zapis na o ś w ia tę  ludow ą,—  D zień. Pozn. 
dow iaduje  s ię ,  że zm ar ły  n iedaw no w Borzy- 
kowie w Galic j i ,  obyw ate l  L u d w ik  Jan k o w sk i,  
z ap isa ł  tes tam en tem  1 0 ,0 0 0  z ła .  na  oświatę 
ludową.
1. i. Kraszewski bawi obecnie  w Meran, 

dokąd  u d a ł  się d la  p okrzep ien ia  zdrowia.  P o  
powrocie  z tam tąd ,  co nas tąp ić  m a w końcu  
tego miesiąca ,  zam ierza  odwiedzić  W ie lko  
polskę.

Konfiskata. —  Niedzielny  n u m er  D ziennika  
P olskiego  skonfiskow any zo s ta ł  przez  proku- 
ra to r ję  rząd o w ą  z p ow odu  n iek tó rych  d raż l i ­
wych us tępów  a r ty k u łu  wstępnego.

P rzedajność  W Wiedniu.— D zienn ik i  w ie ­
deńsk ie  za jm u ją  się b a rd zo  sp raw ą  jed n eg o  
z radców m iejskich wiedeńskich , poc iągniętego 
do odpowiedzia lnośc i  za  p rzeda jność .  A jen t  
spółki  francuzk ie j ,  k tó ra  chc ia ła  b u d o w ać  w 
W ie d n iu  targow isko za  1 7 ,0 0 0 ,0 0 0  z ła . ,  za  
ż ąd a ł  od swojego p rzeds ięb io rs tw a  1 0 ,0 0 0  zła . 
ja k o  z ad a tek  dla je d n e g o  z radców  miejskich 
w W iedn iu ,  k tó ry  m u p rz y rz e k a ł  pom oc swoją 
i swoich p rzy jac ió ł  w radzie.  Całe  zaś  w y ­
n agrodzen ie  za  d o prow adzen ie  do sk u tk u  kon- 
sensu, m iało  wynosić  2 0 0 , 0 0 0  fr. Pon iew aż  
tow arzystw o franeuzk ie  miało swojego a jen ta  
w W iedn iu  w p o d e jrz en iu ,  iż chce dla siebie 
wyłudz ić  te  p ien iądze ,  p rze to  ten ż e  mimo o p o ­
ru m usia ł  p rzy s tąp ić  do zeznań ,  k tó re  w y k a ­
zały, iż dr. J e r z y  Schm idt ,  ad w o k a t  i w łaśc i­
ciel domu, b y ł  tym  ra d cą  miejskim. Sp raw a  
posz ła  na  drogę  k a r n ą ,  a  tym czasem  Schm id t  
z łoży ł  m an d a t  i o g łasza ,  że sp raw a  jeg o  wy 
świeci się inacze j ,  a lbowiem ż ą d a ł  on w y n a ­
grodzen ia  1 0 ,0 0 0  z ła .  za  p lan  na  targow isko, 
nie zaś za  swój g łos w radz ie  i ż adnego  in n e ­
go ra d cy  nie ob iecyw ał skłonić.  P o sz la k i  m u ­
sia ły  być je d n a k  silne, skoro  sp raw a  posz ła  
na drogę  sądową, a  p rócz  tego  ra d a  m ia ła  j u ż  
orzec jego  w yk luczen ie  i izba  ad w o k ack a  z a ­
rządz iła  przec iw  n iem u dochodzen ie  d y sc y p l i ­
narne.

Dama Z kluczem. —  D z ien n ik i  francuskie  
donoszą  o zgonie  w W e rsa lu  pewnej R osjank i  
z wyższego  tow arzystw a ,  a  nie pod a jąc  jej  n a ­
zw iska ,  opow iadają  p rz y  tój sposobnośc i  t a ­
j em niczą  historję .

R o s ja n k a  t a — wielkićj wówczas p ięk n o śc i—  
w la tach  1 8 4 8  i 1 8 4 9  za jaśn ia ła  na  horyzoncie  
sa lonów parysk ich  i z n an ą  b y ła  powszechnie  
pod n azw ą  „ L a  dam e a  la  c le f“ (D am a  z k lu ­
czem).  O d tąd  ży ła  w samotności,  co p o dn ieca ło  
j e s z c /S  k rążące  o n iśj  wieści. P o d a n ie  to j e s t  
n astępu jącć j  osnowy :

W  p ierw szych  czasach pożycia  m ałżeńsk iego  
mąż je j  z is ta ł  j ą  w pokoju ,  g d y  z wielkim n ie ­
pokojem szafę n a  k lucz  zam y k a ła .  O nic jój 
nie pytając,  ośw iadczył ,  że  n iezwłoczn ie  w y ­
j e ż d ż a j ą ;  a  wyrw aw szy  jć j  k lu cz  z ręki,  szafę 
n a  drugi  sp u s t  z am k n ą ł .  G d y  do ta k  p rzym u- 
sowćj i nag łe j  pod ró ży  b y ła  go tową i s iedzia ła  
j u ż  w pojeździć ,  mąż! wTÓcił n a  p ię tro  ij p o d ­
pa li ł  szafę. —  Co się w nićj m ieśc i ło ,  co tam  
chciała uk ryć ,  p ozos ta ło  wieczną ta jem nicą ;  ale 
podejrzen ia  m ęża  zw iększy ł  a ta k  nerwowy, k tó ­
ry  p rzeszed ł  n iebawem  w gorączkow ą chorobę. 
G dy  wyszła zc s tanu  n ieprzy tom ności ,  sp o s trz e ­
gła,  źe ma n a  szyi kolję  z ło tą ,  z am k n ię tą  k lu ­
czykiem zam ias t  fe rm oarem . Kolj i  tćj  n iem ożna  
by ło  zdejmować.

Świat pa rysk i  p o z n a ł  j ą  z tym  dz iw nym  kle j ­
notem, a  m elancholiczny  wyraz  jćj  zw iększa ł  
powszechną  c iekawość. M claucholja  coraz  b a r ­
dziej się rozw ija ła  p o d  w pływ em  tego ta l izm a­
n u ,  p rzypom inającego  może b łą d  m łodości  i 
tragiczny p rzy p ad ek .  Od la t  d w udz ies tu  p rz e ­
szło zn ik ła  ze św ia ta  i ż y ła  sam otn ie  w P a ry ż u ,  
gdzie o t rzy m y w ała  codzienn ie  te leg ram y  albo 
l is ty  od męża. —  O sta tn iem i czasy  odebra ła  
„dama z k lu c z e m 11 te leg ram  z wiadomością  o 
śmierci m ęża,  co sp row adz iło  a ta k  apopleksj i  
nerwowej.

Ile j e s t  p raw d y  w całej  tć j  rom antyeznój  h i ­
storji, nic w iem y; w każd y m  razie  j e s t to  nowy 
p rzedm io t  d la  D u m a sa  (syna) do nowego ro ­
mansu. —  „ L a  dam e a  la  c le f J , zdarzen ie  b a r ­
dzo podobne  (chociaż nie ze sza fą ,  lecz  z za ­
murowaniem w pokoju) opisyw'ano ju ż  ba rdzo  
dawno, j a k o b y  w H iszpan ji  zaszłe.

Ciekawe zjawisko. —  w  n ocy  z 15 na  16 
czerwca rb. ca ła  rów nina  N au d id ru g  w Ind jach  
okrytą  b y ła  tysiącam i św iateł ,  co z d a lek a  czy ­
niło wrażenie  pyszn ie  ośw ietlonego wielkiego 
miasta. N iek tóre  św ia t ła  o d da lone  b y ły  n a  10  
do 15 mil angielsk ich  od miejsca  z k tórego je  
widziano, m og ły  więc mieć do sześciu s tóp  wy­
sokości. C iekawe to  z jawisko, k tó re  j u ż  w p o ­
przednich la tach  k i lka  ra zy  uw ażano ,  by ło  z a ­
pew ne  sku tk iem  p a len ia  się ła tw o  zapa ln y ch  
gazów, w ydobyw ających  się  z ziemi.

S postrzeżen ia  m eteoro log iczn e .  — Dnia
14 paźdz ie rn ika  p rześ l iczna  pogoda .  Ciepło 
od —[-80.0 doszło do - | - 1 7 0.O R .  W ia t r  slaby, 
przeważnie  pó łnocno-w schodni.  B a ro m e tr  o p a ­
da  sz y b k o ;  s tan  jeg o  dn ia  15  rano  3 2 8 ” ’.4, 
c iepła  o tym że  czasie —j—8°. 5 R.

H O T E L  S A S K I  P rzyjechali: J ó z e f  Strzel- 
nicki wł. d. z P a r y ż a ;  R o m an  B ierzyńsk i  ob. 
z Kalisza; J a n  Zdziechowski z ż ona  ob.,  K ons t .  
Macewicz ar t .  m alarz ,  ze  Lwow'a ; K a ro l  Ro- 
gawski wł.  d. z O łp in ;  Stan . Zakrzeńsk i  ob., 
L udw . Zakrzeński  ob.,  z W ie rzb n a .

( N a d e s ł a n e . )
B a z a r .  —  z  d n iem  15 p aźd z ie rn ik a  b. r. 

przeniosło  s tow arzyszen ie  p o d  firmą: „ B a z a r “ 
swój h andel  do by łego  a rsen a łu  p rz y  bram ie  
F lor jańsk ić j .  Założyciele  postanow il i  rozsze rzyć  
ten  z ak ład  do właściwych i wszelkim p o t r z e ­
bom  publiczności odpowiadających  rozmiarów. 
Zarząd stow arzyszen ia  „ B a z a r 44 korzy s ta jąc  ze 
zmiany lokalu ,  z ao p a tr z y ł  ten  h a n d e l  we wszel­
kie p rzedm io ty  [należące do u rząd zen ia  dom o­
wego, zacząwszy  od na jzw ycza jn ie jszych  p rz e d ­
miotów i na jskrom nie jszych  u rządzeń ,  aż  do 
p rzedm io tów  na jw ytw orn ie jszć j  elegancji.

Id ą c  w ślad za z ak ład a m i  tego rodza ju  istnie- 
jącemi za  granicą ,  ustanow ił  zarząd  „ B a z a r u 1* 
w lokalu  uov o n  n a d e r  odpow iednim  ku  tem u 
celowi rodzaj  w y s t a w y  n i e u s t a j ą c e j ,  k tó ra  
obiecuje  p rzyn ie ść  znak o m itą  ko rzyść  rękodzie l ­
n ikom k ra jow ym , j a k o te ż  n iem a łą  dogodność  
publiczności.  R ękodzie ln icy  p rzesy ła jący  swe 
w yroby  n a  tę  wystawę, zy sk u ją  bowiem m o­
żność ła tw ego  zb y tu  takow ych.  P ub l iczność  
zaś m ając  w ybór  n a jb o g a tszy  i na jrozm aitszy  
wszelkich przedm io tów  z pierwszćj ręk i ,  ła tw o  
p o trzeb o m  swoim dogodzić  może. D ą żą c  n ad to  
wszelkiemi siłami do podn ies ien ia  rękodzie ł  
k ra jow ych ,  postanow iło  s tow arzyszen ie  „ B a z a r 11 
rękodzie ln ikom  o dda jącym  swe w yroby  n a  w y­
s tawę n ieu s ta jącą  udz ie lać  z a l i c z e ń  na  te w y ­
roby ,  oraz  sp ro w ad zać  na  żądan ie  z pierwszćj 
ręki  surowe m a te r ja ły  do p rz e ro b u  w kra ju  
naszym.

W  zakres  d z ia łań  swoich w ciągnął  również  
„ B a z a r 11 skupow an ie  m ebli  używ anych  i wszel­
k ich przedm io tów  do u rząd zen ia  domowego 
na leżących  po cenach  rze te ln ś j  w artości  tychże,  
oraz  o tw orzy ł  w ypożycza ln ię  m ebli  za  o p ła tą  
o ile m ożności  p rzy s tęp n ą .

W iadom ości urzędow e.
—  Cesarz  postanow ien iem  [z dn ia  27 wrze 

śnia  b. r . ,  za tw ie rdz i ł  w ybór  Aleks.  E s t r e j -  
c h e r a ,  w łaścic ie la  d ó b r  T rz e b in i ,  n a  prezesa ;  
S tan .  C h w a l i b o g o w s k i e g o ,  właścic ie la  d óbr  
Niegoszowic, n a  zas tę p cę  p rezesa  ra d y  pow. 
chrzanowskić j.

—  N am ies tn ik  m ianow a ł  leka rzam i p o w ia ­
tow ym i:  dr. Ign . J a n o w s k i e g o  w Skałacie,  
dr. H enr .  T e u f i a  w B rzesku  i dr.  S tan .  Mo- 
r e l o w s k i e g o  w Nisku.

-—  C. k. k ra jow a  dyrekc ja  sk a rb u  we L w o ­
wie, n a d a ł a  p osadę  p o b o rcy  p rz y  ubocznym  
urzęd z ie  c łowym  w K ocm yszowie  W ła d y s ł a ­
wowi W o h l l e b e r  kon tro le row i  tegoż  urzędu.

W yciąg z dziennika u rzęd ow ego  Gazety
L w o w sk iii  z dn ia  3, 4  i 7 paźdz ie rn ika .

E  d y k t  a. L w ow sk i  sąd  kraj.  zaw iadam ia  
S tan .  R usieckiego i Jó z e fa  M oszyńskiego o p o ­
zwie D jon izego  Niźnieckiego, te rm in  do r o z ­
p raw y  21  p a źd z ie rn ik a .— Sąd obwod.  w P r z e ­
myślu, zaw iadam ia  J a n a  K u lczyckiego  i Marję 
K a zn o w sk ą  o pozwie  C hany  H a u e r ,  p to  w y k re ­
ś lenia  sum 2 0 0  i 4 0 0  z łp .  z realności  1. 8 2  na  
M niszu  tam że .  —  Jęd rzó j  Pa w e lec  z Narola,  
u z n an y  zo s ta ł  p rzez  lwowski sąd  kra j.  za  m ar ­
n o t raw cę .— L w ow ski sąd  k ra j .  zaw iadam ia  A n ­
toniego G ren ik a  o nak az ie  z ap ła ty  2 0 0  zła . 
na  rzecz  K az .  Atoniewicza.-— Z aw iadowcą m asy 
konkursow ćj  A n to n in y  ks.  R adziw iłow ój-W yn- 
dharn, m ianow any zo s ta ł  dr. Max adw. w T a r ­
n o p o lu .— Lw ow sk i  sąd  zaw iadam ia  W ła d .  W r ó ­
b lewskiego o pozwie F ra u .  O sbergera .  T en ż e  
sam sąd ogłasza ,  iż zezwolono w ydać  Leonow i 
D ęb ick iem u  kw otę  5 3 2  z ła .  i 5 2 l/ 2 c -> p rz e ­
chow aną  w m asie  M ojżesza Segla  i Ign .  Źró- 
d łowskiego.

L i c y t a c j e .  W  sądzie  obw. w T arnow ie ,  
dn ia  2 l is topada ,  2 g ru d n ia  i 7 s tyczn ia  1 8 7 2  r., 
realność  1. 9 0  ta m ż e .—  W  pow. dyrekcji  s k a r ­
bu  w P rzem yś lu ,  d n ia  16 p a źd z ie rn ik a  realność  
1. 127  w Ja ro s ła w iu .— W s a d z i e  kraj.  we L w o ­
wie dnia  8 l is topada ,  6 g ru d n ia  i 17 s tycznia,  
su m a  6 3 0 0  zła. z a in tab u lo w an a  n a  realności 
1. 181 m. —  W  s taros tw ie  krakowskićm , dnia
21 paźdz ie rn ika ,  celem  zabezp ieczen ia  n a rzu tu  
kamienia  w zd łuż  opask i  n a  W iś le  p o d  B ra n i ­
cami. —  W  sądzie  powiat,  w T u c h o w ie ,  dnia
2 2  paźdz ie rn ika ,  5 i 19 l is to p a d a ,  realność 
1. 6 tam że.  —  W  sądzie  kra j.  w K rakow ie,  dnia  
5 l i s to p a d a  i 5 g rudn ia ,  rea lność  1. 21  dz. V I I I  
n a  S t rad o m iu .—  W  k an ce la r j i  z a rz ąd u  sa l in a r ­
nego w W ie liczce  dn ia  2 5  paźdz ie rn ika ,  celem 
zabezp ieczen ia  2 5 0  ce tnarów  oleju r z e p a k o ­
wego i 2 5  cetn .  oliwy dla  machin.

O b w i e s z c z e n i a .  N o ta r ju sz  K rz y sz to f  Ja-  
nowicz, p rz en ió s ł  się  z B olechow a do Doliny . 
—  M iędzy Bielskiem  a  żywcem, obiegać  b ędą  
od 15 b .  m. cod z ien n ie  p ocz ty  p a k u n k o w e .—  
N ota r jusz  Sab in  B u d z y n o w sk i ,  upow ażniony  
zosta ł  do sp o rz ąd z e n ia  ak tó w  sp adkow ych  na 
okręg  p o w ia tu  sadowego n iżankow skiego ,  a  no ­
ta r ju sz  K a ro l  B a r to szew sk i  do tćj  samćj c z y n ­
ności w okręgu  pow. ja ros ław skiego .

K o n k u r s a .  P o s a d a  dozorcy  a resz tan tów  
p rzy  d y rekc j i  polic j i  we Lwowie . —  P o s a d a  
a d ju n k ta  p rz y  sądz ie  pow. w P o d h a jcach .

G ospodarstw o p rzem ysł  i handel.
W y staw a  rękodzie ln iczo  p rzem ys ło w a .

W czo ra j  odbyło  się rozd an ie  nagród .  —  Do 
a k tu  tego ,  w nieobecności  p re ze sa  W eigla,  k o ­
m ite t  w ys taw y  zap rosi ł  p re z y d e n ta  D ie tla .

N ag ro d y  o trzym ali :
M e d a l  s r e b r n y :  Salb za  l i to g ra f je ; d r u ­

k a rn ia  u n iw ersy teck a ;  Myśliwiec i C hm ursk i  za 
s to la r s zc zy z n ę , B u ry au  za  w yroby  tapicerskie ,  
N itsch za  z ło tn icze ,  F i l ipow icz  za  b lacharsk ie ,  
H oehst im m  za kam ien ia rsk ie ,  Ł az a rsk i  za  lo ­
downie ,  W e r n e r  i B ry n ia rsk i  za  obuwie,  B erg  
za  w y ro b y  c hem iczne ,  W ałk o w iń sk i  za  linę 
d ruc ianą ,  L ig ięza  z T a rn o w a  za  w yroby  m asar­
skie, B o g d an  Hoff w K rakow ie  za  wina szam ­
pańskie ,  D ą m b sk i  z W o jn ic za  za  piwa, b row ar  
w T c n c z y n k u  za  piwa, F r a n k e l  z B ia łś j  za  w ó d ­
k i ,  B ogusz  za  powozy, Szk larsk i  za  w yroby 
rym arsk ie ,  H ofe lm aje r  za  s trzelby .

M e d a l  b r ą z o w y :  Nowolecki,  Żychoń,
Z iem bowski b rą zo w n ik ,  K ru p iń sk i  poz ło tn ik ,  
Śliwiński ś lu sa rz  , Szym czykiewicz ś lusa rz ,  
S ta t t le r  k a m ie n ia rz ,  I l l ing  za  w y ro b y  z m a r ­
muru, W y sp ia ń s k i  za  o rnam en ta ,  Rogoziński 
za  w yroby  b ednarsk ie ,  B ora ty ń sk i  za  k a p ę  su ­
k ienną ,  K a ro l in a  Galii  za  k o ro n k i ;  K lem ensie ­
wicz, M azurski ,  D z iadosz  i Sachs za  obuwie 
m ęsk ie ;  H anicka ,  K oz łow sk i  i Św idersk i  za  o- 
buw ie  d am sk ie ;  R im le r  za  pa raso le ,  W ieczorek  
za  rękawiczki,  D e ras  i G e l la  za  kapelusze.

R esz ta  wystawców po  większćj części o t rzy ­
mali  l is ty  pochw alne .  —  W ieczo rem  zam knię to  
t eg o ro czn ą  w ys taw ę  u c z t ą ,  n a  k tórćj zabierali  
g łos hr .  Mieroszowski,  de lega t  nam . Bobowski 
i p. D w orsk i .  _________

Spraw ozd an ie  ta r g o w e
banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu.

K r a k ó w  15 paźdz ie rn ika.
W  zeszły  p ią te k  ta rg  tu te j sz y  t a k  b y ł  ruchu  

i znaczen ia  p o zbaw iony ,  że n a w e t  n a  wzm iankę 
nie zas ługiwał.  N a  dz is ie jszym  ta rg u  z powodu 
minionych i znów nadch o d zący ch  św iąt  staro- 
z ak o n u y ch  p a n o w a ł  ruch  dość ożywiony. Mimo 
trw ających  ciągle p rzyczyn ,  k tó re  nie d o p u sz ­
cza ją  rozwinięcia  się h a n d lu  eksportow ego ,  ta rg  
o d b y ł  się w m ocnćm usposob ien iu  i wszystk ie  
w ogóle p ro d u k ta  z n a jd o w a ły  d o b rą  chęć  k u ­

p n a  p rz y  cenach s ta łych ,  k tó re  jed y n ie  p o t rzeb a  
własnćj kousum eji  pod trzym uje .

P s z e n i c a .  Silny p o p y t  na  p ięk n e  ga tunki ,  
mianowicie na  białą .  W  b ra k u  tej osta tn ie j ,  
k tó ra  zaledwie w m ałych  pa r t jach  się pojawia ,  
żó ł ta  m iękka  ch ę tn y  m ia ła  pokup .  N a  p ięk n ą  
cze rw oną  lub p o d o lsk ą  żądan ie  tak ż e  p rz ew a ­
żało ,  podczas  gdy  średnie  i poślednie  g a tunk i  
n ap ró żn o  b y ły  ofiarowane.

Z y t o .  D ow ozy  tego a r ty k u łu  b a rd zo  n ie ­
znaczne ,  p o p y t  p rzew aża  i ceny t rzy m ają  się 
stale .

J ę c z m i e ń  poszukiw any .  Ciężkie, b iałe ,  
na  s łód  zd a tn e  g a tunk i  ła tw e  do pozbycia ,  po 
wyższych  n a w e t  cenach.

O w i e s  m ało  ofiarowany i bez  zm iany  cen. 
N a s i o n a  o l e l n e ,  szczególnie  na  
R z e p a k  p o p y t  i chęć k u p n a  dobra ,  n aw et  

i wyższe ż ąd an ia  z na jdow a ły  przyjęcie.
Waga wied. netto za funtów zła. 

Pszenica biała polska . 170 11.50 12.50 14.—
„ c ze r wona . . .  „ 11.50 12.50 14.—
„ żółta galicyjska „ — .— —..— — .—
„ „ podolska . „ 11.25 12.50 13.80
„ „ mołdawska „ — .— —.— -- .—

Zyto polskie, węg., szląskie 160 — 8. 75 9.50
Jęczmień wyborowy .“ . 140 —.— 6.50 7.25

„ na paszę . . .  „ — .— 6. — 6 25
O w i e s ..........................  100 —.— 3.25 3.50
Nasiona olejne: rzepak . 150 — 13.— 14.—

„ rzepik . . „ — .— 11.50 12.50
„ lnica . . .  „ — .— 10.50 11.50
„ siemię lniane „ — .— 11,50 12.—

Koniczyna b iała .  ‘ . . . 180 —.— 40 .— 50.—
Najcelniejsze produkta wyżej notowano.

LWÓW 11 p aźd ź .  (Spraw ozdanie  tyg o d n .)'— 
W  osta tn im  ty g o d n iu  mieliśmy dni po  większćj 
cześei pogodne .  D o p ie ro  wczoraj rano  sp a d ł  
m ie rny  deszcz.

W  h a n d lu  tow arow ym  nie zasz ły  żad n e  w a ­
żniejsze  zmiany.

H a n d e l  zbożow y ożywił się na  granicy ,  gdyż  
zn aczn e  t r a n s p o r ty  z b o ża  z Rosji  w części j u ż  
n a d esz ły ,  w części z apow iedziane  zos ta ły .  N a j­
rozm aitsze  obiega ją  obecnie  pog łosk i ,  p uszczo ­
n e  widocznie  dla w yw ołan ia  sensacj i  w świecie  
hand low ym . I  tak  np. rozpuszczono  w osta tn ich  
czasach  p rzesad n e  wieści o żn iw ach  w Anglji.  
G d y b y  wieści te by ły  prawdziwe,  j u ż  obecnie  
n a leża ło b y  się  tam  obawiać  g łodu  w najszer-  
szćm tego s łow a  znaczeniu .  N ad to  puszczono  
w obieg  jeszcze i tę pogłoskę ,  że  w Anglji  nie 
z rodz i ły  się  w ty m  ro k u  ziemniaki.

A la rm ujące  wieści te  w yw oła ły  rzeczywiście 
wielką sensację  na  europejsk ich  ta rgach  zb o żo ­
wych, w sk u tek  czego ceny  zb o ża  znaczn ie  p o ­
sz ły  w górę.  Z l is tu  z O desy dow iadujem y się, 
że  n a  m orzu  C zarnćm  żeg luga  za ję ta  wywozem 
zboża  do Anglji  i że  wywóz ten  p rzy b ie ra  co­
raz  większe rozmiary .  Niskie ko sz ta  t ran sp o r tu  
d rogą  m orską  u ła tw ia ją  b a rd zo  ten  wywóz z b o ­
ża  z Rosji.

H a n d e l  zbożem  w Galicji  j e s zc ze  się n ie  ro z ­
winął.  N a  r a ch u n e k  m łynów galicyjskich ko m i­
sanci z ak u p u ją  dużo zb o ża  na  wszys tk ich  s t a ­
c jach kolei odeskiej.  N a  stacji w Ztnierynee 
zn a jdow ać  się ma na  sk ładz ie  p rzesz ło  1 0 0 ,0 0 0  
worów p szen icy  i ż y ta  p rzeznaczonego  do G a ­
licji. —  H a n d e l  zbożem  tak  się w ty ch  stonach  
ożywił,  że  n aw et  znaczna  i l - ść  wagonów kolei 
odeskićj o k aza ła  się n iedos ta teczną .

P rz e z  gran icę  p o d  i lu s ia ty n e m  i Podw oło -  
czyskam i przewieziono w os ta tn im  tygodn iu  do 
Galic ji  około 2 5 ,0 0 0  cen tnarów  zboża . W y w ó z  
zb o ża  na  R adziw ił łów  j e s t  je szcze  n ieznaczny ,  
a to sku tk iem  fatalnrego s ta n u  dróg  rosyjskich .

Z wiarogodnego  ź ró d ła  dow iadujem y się, żę 
otwarcie  kom unikac ji  kolejowćj pom iędzy  B ro ­
dami a  Kijowem  w tym  ro k u  jeszcze  nie n a ­
stąpi.  Kolć j  K a ro la  L u d w ik a  u kończy  w o zna­
czonym  term in ie  dfogę z Brodów do granicy  
rosyjskić j .

B y d ła  rzeźnego  i opasowego  p rzyw iez iono  
w o s ta tn im  ty g o d n iu  ko le ją  lwowsko-czerniow. 
1 3 0 0  s z tu k ,  k tó re  odwieziono za raz  dalej  do 
Oświęcima. —  Z tu te jszego  ta rg u  odstawiono  
n a  d w orzec  ko le i  85  wołów. G . L .

Sprawozdanie tygodniowe z giełdy (od 
7 do 12 października).

Wiedeń 12 października.
/ \  Trudności prolongacyjne, które w 

zeszłym  tygodniu głów ną stanow iły oku­
pację g iełdy znheznio się zm n iejsz y ły ; 
głów nie z tój prfeyczyny, że spekulacja  
zredukowaną została do m ałych propor­
cji, a tom sam em  liczebny stosunek się 
zm ienił m iędzy d a j ą c y m i  swe papiery  
w depozyt prolongacyjny, a b i o r ą c y -  
m i takow e za cenę, która się codziennio  
ustanaw ia, na korzyść pierw szych. M i­
mo to mniejsi spekulanci przy słabszćm  
pokryciu (D eckung) m usieli przyjm ować 
uciążliwe warunki. — Kursa papierów  
przewodnich nie doznały a lteracji; akcje 
kredytow e trzym ały się przy cenie 330, 
A nglo m iędzy 314  —  316, Union 267 —  
2 6 8 ; z akcji towarzystw  przem ysłow ych  
p odniosły się dotąd zaniedbane „Inneber- 
ger-Eisengewrerka44 o kilka guldenów  jak  
m ówią, w skutek operacji syndykatu z 
m ałych spekulantów ad hoc uform owany  
stoją 227 —  229, za 140 fi. nom inalnych.
N atom iast z akcji m łodszych  instytutów  
bankow ych, ostaliły  się  na kursie akcja 
banku kom isow ego (C onim issinos-B ank); 
robiono w nich operacje po kursie 123  
potem  135 i nrm o usiłow ań ze strony  
interesowanój nie zdołano podnieść kur­
su. W płacono z : akcje 200  - reńskow e  
7 0 ^  czyli 140 złr. —  stoją w ięc około  

niżej pari.
U trzym yw ano,, źo ma być rozpisana  

nowa w płata na akcje ze w zględu na 
stan finansów tego instytutu, o którym  
m ówiono, że ty lko robi iriteresa na ra­
chunek kom isantów, za dobróm t. j. na- 
leżytem  pokryciem .

Odkąd zaczęto na g ie łdzie wiedeńskiej 
więcój zw ażać na trudności p rolongacyj­
ne, choćby je  uważano za chw ilow e, o d ­
tąd i kursa zagraniczne w ięk szy  w pływ  
wywierają na spekulację tutejszą ; tak też 
niższe kursa, które nadeszły z Berlina, 
w płynęły  na cenę vvszystkich niemal p a ­
pierów, jed  ak więcój na kredytow e ban 
kow e akcje na Sńdbahn czy  Lom bardy i 
trochę na Karola Ludw ina, jako papiery  
n o t o w a n e  i na berlińskiej g iełdzie.

W idać i tu, że notow anie papierów na 
k i l k u  giełdach  zagranicznych ma i do­
brą i złą  s t  jnę.

W  czasach zw yk łych  —  gdzie różnice 
kursu są n ieznaczne, dla spekulacji czy-



KRAJ z środy 16 października. 3

sto giełdowej i „A rbitraeji14 je s t pole po­
pisu, na któróm  się bez ryzyka, zbiera 
drobne zyski.

Jeżeli je s t t. z. epoka „H aussy14 m o­
żna mieć pew ność, że taki papier wyżćj 
będzie podpędzony, ja k  kaźden inny, dla 
którego je s t 'ty lk o  jeden  targ  pieniężny 
i to w istocie właścicielom walorów tego 
rodzaju  w ychodzi w tedy na „korzyść14 je­
żeli z „ e p o k i 11 chcą lub mogą skorzy­
stać.

Mogą wtedy dać zlecenie czyli komis 
jakiem u bankow i, by  po cenie ustano­
wionej i na  obcym targu i w zagranicz­
nej walucie sprzedał papiery ich austr., 
a wtedy i po wysokićj cenie spieniężyli 
swe austrjackie wartościowe papiery i zo­
stają przez jakiś czas w spekulacji „De 
wizów lub w aluty14; to się tu nieraz p ra­
k tykow ało, szczególnie w kolejow ych pa 
pierach Stidbahn i S taatsbahn a to w 
czasach, k iedy znaczne operacje robiono 
w w alutach zagranicznych na tutejszój 
giełdzie.

Tylko w czasach o g ó l n e g o  spadku, 
czyli tak  zwanćj „k ryzys“ placach paptery  
notow ane na k ilku  pieniężnych —  zbyć 
trudnićj, ja k  inne. —  Berlin szczególnie 
w tedy je s t n iebezp ieczny , tam  koterj 
giełdow a na spadek spekulująca, w ogól­
ności przew aża i w czasach rozstroju 
berliński „F ix e r44 (sprzedający na wiatr, 
in bianco, papiery) tu „K ontrom inerem 14 
zw any, nie zna granic ani co do liczby, 
ani co do ceny papierów  s z c z e g ó l n i e  
a u s t r j a c k i c h .

D ziś się nie zanosi, w edług ogólnego 
przypuszczenia, na tak ą  „kryzys14, j e ­
dnak i teraz zaczęto się więcćj oglądać 
na Berlin, i tak  bez innój przyczyny 
spadły  „Siidbahn14 o 3 guld., a nawet 
„S taatsbahn“, chociaż akcje tego tow a­
rzystw a dobrze „uklasyfikow ane14... po 
akcjach „N ordbahnu najlepiój, bo w pe­
wnych rękach  umieszczone.

T a k  samo akcje kolejowe „K arola Lu- 
dw ika“, k tórych ma być niemało w N iem ­
czech, obniżyły się były  chwilowo z 2 3 2 '/2 
na 2 2 9 1/2 wyłącznie tylko w skutek k u r­
sów obniżonych w Berlinie, co się oka­
zało dobitnie w k ilka  dni późnićj, gdyż 
w róciły do dawnego stanu, skoro i B er­
lin nadesłał wyższe kursa.

Do podtrzym ania pozycji giełdy przy­
czyniła się najwięcej w i a d o m o ś ć ,  źe 
bank  narodow y (NationaTbank) zaczął od 
k ilk u  dni mniój robić trudności w udzie­
laniu kredytu  firmom drugorzędnym , i 
postępuje „coulan t14 ja k  to mówią, przy 
„cenzurze w ekslów “ w noszonych do es- 
kom ptu, giełda bowiem tu tejsza tak  zi­
dentyfikow ana z oceną, jakiój doznają 
w e k s l e  przeciętnie większój części firm 
bankow ych (mittleres Papier zwane) w 
banku, em itującym  banknoty , vulgo „N a­
tionalbank14, źe instynktow o czuje, iż jój 
oddychać będzie łatwiój, skoro pomie- 
niony insty tu t jój przyjaciołom  finanso­
wym nie będzie staw iać trudności w es- 
kom pcie codziennym .

A d  vocevi banku  narodow ego trzeba 
zaznaczyć fakt, źe kiedy wszystko innne, 
co się działo w delegacjach począwszy 
od pogłosek, źe p artja  rządow a aż do 
wieści, k tó ra  we środę obiegała, o d y ­
misji m inistra wojny ‘ ewentualnój zm ia­
nie m inisterjum  w Przedlitaw ji etc. etc. 
najm niejszego wpływu na giełkę wiedeń­
ską (z dawien daw na głuchą na politycz­
ne w ypadki) nio wywarło, to jedna de­
pesza z P esztu : że s ię  z a n o s i  n a  k o m ­
p r o m i s  W ę g r ó w  z t u t e j s z y m  b a n ­
k i e m  na  p o d s t a w i e  p o d z i a ł u  finan­
sowych agend narodowego banku (usterr. 
Nationalbank) na W ęgry  i Przedlitaw ję, 
zrobiła wrażenie niem ałe i tu i w F ra n k ­
furcie.

A kcje te  nie stanow ią od wielu lat 
już przedm iotu spekulacji; są w ręku  
wielkich domów bankow ych i tutejszych 
niem ieckich, dużo ich jest w depozytach 
sądow ych jako w łasność instytutów’ p u ­
blicznych, wdów, sierót etc., tu i ów'dzie 
ktoś chce kupić 5 — 10 sztuk, a 30 to 
już  zdarzenie osobPwe. Na powyższą

wieść jednak posypały  się oferty; szuka­
no B ankakcje o 30 guld. wyżój, po ce- 
nio 905. W sierpniu np. stały  855 i p o ­
woli podnosiły się do 876.

M erytorycznie b iorąc rzeczy, nie m o­
żna powiedzieć, żeby w razie przeprow a­
dzenia ugody finansowój z W ęgram i, o 
którój wyżój, in sty tu t ten lepsze odrazu 
robił interesa i w iększą m iał w ypłacać 
dywidendę akcjonarjuszom , bo i dziś 
m ógł robić interesa w W ęgrzech i d o b r e  
i w i e l k i e ,  gdyby m ógł był ubiedz d ru ­
gich i znaleść zawszo taką „ręko jm ięu, 
jaką mu przypisuje „statu t organiczny“ 
z czasów jego założenia; alo punk t cięż­
kości dobrego usposobienia „kapitalistów  
wielkich14 leży w tóm, źe na jak iś  czas 
nie potrzebują sobie suszyć głow y, co to 
będzie, jeźli w Peszcie wystąpi „konku­
re n t11 ze znakam i papierow em i wę g i e r -  
s k i e m i  do w alk i?

Już  noty „K oszuta14 z r. 1848 dały się 
we znaki, choć by ły  rew olucyjne i bez 
ewikcji, a cóźby to było z prawowitemi 
autonom iczno - węgierskiemi. Tój zm ory 
się d z i ś  nie obaw iają ni dyrektorow ie 
banków, ni firmy w ielkie bankow e wie­
deńskie, k tóre  powiedziawszy praw dę, j e ­
dynie i w yłącznie od r. 1815 z tego banku 
ciągną korzyści. Je s t to dla nich kasa 
otw arta na zawołanie i na m ały stosun­
kowo procent, naw et wtedy, kiedy mniejsi 
ludzie (jak na  giełdzie m ów ią: kleine 
Leute) nie m ogąc sobie dać rady, kark i 
kręcą.

W  każdym  razie byłby  to tylko term in 
do 1876, gdzie p r z y d ł u ź o n y  za Plo- 
nere, t. j. za centralizacyjnych i na W ę­
gry rozciągniętych rządów  „przyw ilej14 
tego banku się kończy.

W tedy ju ż  pewnie wejdzie w życie wę­
gierski bank „H ony“ w P eszc ie , jako 
konkuren t wiedeńsko narodowego.

A kcjo kolei czerniowieekiój k ilka  dni 
nie notowano. O statni kurs przed znanóm 
zajściem rządowój władzy z dyrektorem  
tój kolei, by ł zdaje mi się 156 czy 157.

Po ogłoszeniu sekw estru, notowano z 
razu 155 — w parę dni 1 4 0 —  142 z ł r ,  
jedno  i drugie nom inalnie. A kcje tój kolei 
jak wiadomo nie przynoszą innego do­
chodu, jak  t e n ,  i o t y l e ,  k t ó r y  i o 
i 1 e z kasy  państwowój się wyjmie.

Różnicy więc właściwie nie ma. S karb  
państw ow y i dziś może w ypłacić na asy- 
gnację sekw estra, ile uzna stosownóm — 
może tylko adm inistracja będzio tańsza; 
ju ż  dla samój am bicji i dla okazania, źe 
rząd coś więcćj umio, niż dotychczasow i 
gospodarze. M inister handlu musi „oszczę­
dność w a d m in is tra c ji zadokum entow ać, 
ale tu  chodzi o coś większego. A nalogję 
ju ż  m am y pod ręk ą  na m a ł ą  s k a l ę  
w praw dzie, a l e  t ó ż  z c z a s ó w ,  gdzie 
takie Schw indle nie były  w modzie, i nie 
m iały, ja k  dziś, tak  odważnych o b r o ń ­
c ó w  — t. j. z czasów m inistra bez zm a­
zy i rzadkiój sumienności, B aungardnera, 
gdzie zastosow ał w ypłatę subw'encji kolei 
„P ardub icką14 zwanój (Siidnorddeutscho- 
V erbindungs-bahn t. j .  R eichenborg-Par- 
dubitz) i po długich korow odach kończy 
to się, że nadal ty lko 4 l/2 nie 5 %  rząd 
m a p łacić na akcją  200 złr., choć w k o n ­
cesyjnym  statucie ustanow iono 5 % .

Nic nie pom ogły rekursa i procesa, bo 
się okazało, źe i druga strona przy bu­
dowie s t y p u l o w a u y c h  w a r u n k ó w  
nie spełniła w zupełności.

U szczerbek za uszczerbek —  i ten  stan 
trw a dotąd, ja k o  k o rrek tu ra  legalna, przoz 
sądowe w ładze zatw ierdzona.

Otóż i tu  dobrze inform owani i zbliżeni 
do kó ł rządow ych m niem ają, źe ankieta 
w ykaże m a n k a m e n t a  natury a r c y -  
d r  a ż 1 i w ó j , przez co akcjonarjusze m o­
gliby na mniejszą tylko liczyć subw encję. 
W każdym  razie rzecz skom plikow ana, 
i stosy papieru się zapiszą, nim do ja k ie ­
gokolw iek końca dojść będzie można.

W  sobotę m ało było interesów , jak o  
w dzień wielkiego święta izraelitów , k tó ­
rzy 3/4 kontyugensu giełdy stanowią.

K ursa były  nom inalne, jednak od razu 
notow ane w rannych  tranzakcjach  K re ­

dyty i Auglo o parę  z łr. w yżó j; prolon- 
gacja już  dnia poprzedniego by ła  za ła­
twioną, a co tylko się robiło  interesów, 
to nio na dzień (pr Tag) ty lko przez nie­
dzielę na poniedziałek.

W aluta pozostała in  statu quo. Renty

źe po dokładnym  nam yśle z g . ’zam się 
na propozycję rządu i udam  p izekupne 
go, aby winnych uchwycić.

Co się tyczy poboru roku  1870 , to 
przyszedł do mnie K arm elin 1 kw ietnia 

■ i ośw iadczył, źe zaraz przyprow adzi ży-
zaniedbane. O gólna opinja na g ie łd z ie . da nazwiskiem M arguliesa, którego pozy- 
jest ta, źe byle niem ieckie giełdy F rank - \ skał dla siebie, aby w Nadw órnie co po-
furtu  i Berlina poczuły się na sile, i dały  j  trzeba zarządzić , ponieważ on sam nie
im puls, tu ta jby  się syndykaty  i konsorcja jest tam że znajom y. —  U pom inał mnie

teraz zdaw ała im się cała rzecz podej­
rzaną.

(Dalszy ciąg nastąpi).

poform owały do podpędzania k u r s ó w .. .  
chociaż ani pryw atna publiczność, ani ban- 
kierow ie w ięksi, udziału ż a d n e g o  w 
grze giełdowej nie biorą dotychczas.

S p r a w y  s ą d o w e .

Stanisławów 9 października.
| P r o c e s  M a r g u l ie s a  i to w . o n i e ­

p r a w n e  u w a l n i a n i e  s i ę  o d  w o jsk a .)
( C ią g  d a ls z y . )

D zisiejsze posiedzenie było nadzwyczaj 
ważne, z powodu, źe na nióm odczytano 
zeznanie m ajora Ludolfa, najważniejszego 
św iadka w całym  tym  procesie. P odaje­
my całe to zeznanie dosłow n ie :

„D nia 31 m arca 1870 r. otrzym ałem  
reskryptem  nr. 121 z dnia 29 m arca roz­
kaz od wysokiój kom endy jeneralnój, 
abym  się porozum iał z niejakim  Nuchi- 
mem K arm elinem  i wszystkiego użył, aby 
w korzenioną od wielu la t w Galicji sza- 
cherkę izraelitów przy poborze w ykryć 
i w innych zasłuźonój oddać karze.

Tego samego dnia po południu poja­
wił się u mnie K arm elin, przedstaw ił mi 
się jak o  ajen t przez rząd m ianowany i

nadto, abym  wobec niego był skrytym  i 
tylko zwolna się zgadzał. N iedługo po- 
tóm przyszedł z M arguliesem ; zachow y­
wałem się wobec tegoż t a k , ja k  chciał 
tego K arm elin, a M argulies zapew niał mię 
k ilk ak ro ć , iż niczego nie potrzebuję się 
obaw iać, i źe niem a dla mnie żadnego 
niebezpieczeństw a. Na te zapew nienia 
stopniowo m ięk łem , a Margulies odszedł 
odem nie zupełnie zadowolony i pojechał 
2 kw ietnia do N adw órny, aby tamtejszój 
gminie izraelickiój pocieszającą przynieść 
wiadomość.

D nia  2 kw ietnia pow tórnie przyszedł 
do mnie K arm elin  i rz e k ł, źe raniutko 
3go do N adw orny odjeżdża, abym  się 
tedy  s tara ł w ieczorem  zejść się z nim 
w Nadwórnie dla dowiedzenia się od nie­
go o stanie rzeczy. Chciał mię równie 
na wstępie do miejscowości oczokiwać, 
abym  m u m ógł dać sposobność rozm a­
wiać z innym i członkam i kom isji i tym  
sposobem  uzyskać zaufanie żydów.

W niedzielę 3 kw ietnia odjechałem  do 
N adw orny. Przyjechaw szy przed moje po­
m ieszkanie, nie widziałem K arm olina, i 
wysiadłem wraz z resztą kom isji. P o ru ­
cznik na pensji K arol Meyer, p rzy jął mię 

podporucznika K oryznę do swego po
legitym ow ał się reskryptem  pod tą sam ą } m ieszkania, kap itan  Hofm an i lekarz dr. 
datą i liczbą, jak ów, który  ja otrzyma- i F inkelstem  zajęli kw aterę w koszarach
łem . Porozum iałam  się tedy z nim i za ­
pytałem  , w jak i sposób zam yśla sobie 
postąpić i czy otrzym ał już  jak ie  w ska­
zów ki? O dpow iedział m i, źo już wszy­
stko z wysokim  rządem i hr. Neuper- 
giom omówił i ma mi następujące dwie 
propozycjo uczyn ić; pierwsza brzmi .jak  
następu je: iż rząd zam ierza przydzielić 
mi do mojój dyspozycji lekarza , k tóry  
za kam erdynera przebrany, ma mi tow a­
rzyszyć w szędzie , m ianowicie do lokalu 
poborowego, i tam przy każdym  zdatnym  
do w ojska żydzie, któregoby lekarz woj­
skow y za niezdatnogo og łosił, zw rócił 
znakiem  umówionym moją uw agę, po- 
czóm m iałbym  tego żyda na własną o d ­
powiedzialność aseuterow ać.

D ruga propozycja b y ła , abym  udawał 
przekupionego i całą szacherkę p rzepro­
w adził, aby winnych zasłuźonój oddać 
k a rze , a wtedy K arm elin m iał być m o­
im faktorem . Pierw sza propozycja zd a ­
wała mi się u iow ykonalną; żyję bowiem 
nadto sk ro m n ie , aby to nie zwróciło u- 
w ag i, iż nagle przyjąłem  kam erdynera, 
k tóryby  mi wszędzie tow arzyszył. Z re­
sztą już i czas by ł za k ró tk i, gdyż p o ­
bór rozpoczynał się d. 4 kw ietnia w N a­
dw órnie, a n a d to , sposób ton nie byłby 
doprow adził do żadnych rezultatów ; gdy ­
bym bowiem by ł jednego i drugiego na 
w łasną odpowiedzialność asenterow ał, nie 
staw iłby się pewno żaden, a rezultat b y ł­
by za drobny. Zdecydow ałem  się przeto 
zgodzić na drugą p ro p o zy c ję , ponieważ 
miałem n adzie ję , źe tóm bardziój odpo­
wiem zam iarom  rządu.

Przedew szystkióm  uradzono, że my dwaj 
m am y działać w spólnie, a K arm elin sta­
rać się m iał dowiedzieć się o tóm , czy 
członkow ie kom isji są przekupni. Zanim 
powziąłem  stanow czą decyzję, zapytałem  
K arm elina , czy żydzi wdawać się będą 
z nim i czy nie obudzi to w nich podej 
rżenia, źe nagle stałem  się przekupnym ? 
O dpow iedział m i , żo jest pewnym  swe­
go, źe żydzi jogo pośrednictw o przyjm ą, 
a co się tyczy d ru g ieg o , to ju ż  naprzód 
s tara ł się, aby się pow iodło; przedstaw ił 
mię m ianow icie, jako  będącego w k ło ­
potach pieniężnych, a naw et usiłow ał dla 
mnie pieniędzy pożyczyć. Z tej strony 
tedy nie po trzeba się było niczego oba­
wiać. N apisałem  tedy do hr. Neuperga,

żandarm erji.
Zaproszenie M eyera było mi nader nie- 

w ygodnem , gdyż nie m ogłem  swobodnie 
schodzić się z K arm elinem ; niepodobna 
było jed n ak  odmówić i trzeba się było 
zgodzić z tern, czego nie można było u- 
niknąć. Chciałem  wyjść niby na prze­
chadzkę, lecz począł deszcz padać, a gdy 
objawiłem chęć obejrzenia m iejscow ości, 
wszyscy chcieli mi tow arzyszyć. Aby nie 
zwrócić uw agi, zostałem  tedy w domu. 
Około 9 godziny, gdy wszyscy siedzie­
liśmy przy k o la c ji, przyniósł mi służący 
liścik od K arm elin a , m ówiąc, źe żyd ja 
kiś czeka w sieni na odpowiedź. T a  nie­
ostrożność w istocie mię p rzeraz iła , po­
spieszyłem tedy wypraw ić po słań ca , a 
Karmelinowi n ap isa łem , źe był bardzo 
nieostrożnym , i źe jutro rano pomówię 
z nim u K oppelm ana, dokąd zajechał. T a 
przerw a w yw arła na wszystkich bardzo 
nieprzyjem ne w rażenie, a szczególnie na 
członkach kom isji, um ilkł wesoły tow a­
rzyski t o n , jak i dotąd panow ał między 
nami, a każdy w ietrzył zdradę. Tem u li­
stowi przypisuję głównie w in ę , iż człon­
kowie komisji okazali się nieprzystępni 
wszelkiemu przekup ien iu , i że musiałem 
ich późniój w tajem niczyć, aby przynaj- 
mniój w części celu dosięgnąć.

D nia 4 kw ietnia poszedłem  przed  roz 
poczęciem poboru do Karm elina, i c z y ­
niłem  mu w yrzuty za w czorajszą nieo­
strożność. T łum aczył się te rn , że by ł w 
d esperac ji. iż mię om inął i nie potrafił 
sobie inaczój p o radz ić , aby mi pom ie­
szkanie swe wskazać. O pow iadał dalój, 
iż tutejsi żydzi wielce są u rad o w an i, źe 
się chce z nimi wdawać i zapew niają, że 
z tam tym i członkam i dadzą sobie radę.

G dy w południe przerw a nastąpiła  w a 
sen terunku , spotkał mię K arm elin , uda­
wałem , iż się bardzo cieszę, że on się tu 
znalazł, chcąc zarazem  zapoznać go z r e ­
sztą k o m is ji, ale wszyscy odwrócili się i 
zostawili mnie samego. To mię upewniło 
w m niem aniu , źe obecnie żadną miarą 
m e zechcą wdać się z K arm elinem , i n a ­
radziwszy się z tym że, postanowiliśmy 
w tajem niczyć tych panów i żądać ich 
w spółudziału, gdyż inaczój w szystko b y ­
łoby  darem ne. Odmówili bowiem już w 
Stanisław ow ie różnym  propozycjom , bę­
dąc zdania, że nie jestem  przekupnym , a

Wiadomości telegraficzne.
Wiedeń 12 października. D zisiejsza 

Wiener Zeitung ogłasza w urzędowój swój 
części nom inację dr. K alteneggera staro ­
stą w K rainie, a szefa sekcji w m inister­
stwie handlu W iedefeld, gubernatorem  
Linzu.

Paryż 13 października. D zienniki bo- 
napartystow skie opisują następujące oko­
liczności w y d a l e n i a  księcia N apoleona 
z F ra n c ji :

O rannój godzinie doręczył kom isarz 
policji przebyw ającem u w M illemont u 
M aurycego R icharda księciu rozkaz do­
tyczący. Książę oświadczył, że odjedzie 
dopiero wtedy, gdy rząd  będzie m iał od­
wagę wydać przeciw  niem u rozkaz are­
sztowania. O godzinie 12 m inut 30 po 
południu zjaw ił się kom isarz policji w 
tow arzystw ie dwóch żandarm ów  i z ro z­
kazem  aresztu. Książę w stąp ił do pow o­
zu ośw iadczając, — że ustępuje tylko 
przed gw ałtem . Z nim udała się w d ro ­
gę także księżna K lotylda.

D ziennik Ordre ogłasza w swych szpal­
tach  protest księcia w ysłanego na ręce 
p. G róvy przeciw  postępow aniu rządu. 
Tenże kończy się, po wyłuszczeniu bez­
praw ia jak iego  się przeciw  niemu dopu­
szczono, następująeem i słow y: „W  rz e ­
czywistości ty lko imię „N apoleon14 jak ie  
mam zaszczyt nosić jest jedyną zbrodnią 
w oczach rządu. G dybym  chciał się o- 
glądać za argum entam i na korzyść indy­
widualnej w olności, w takim  razie dość- 
bym ich znalazł w mowach prezydenta 
rzeczypospoiitój, tudzież wszystkich jego 
m inistrów ; dziś oni posiadają w ładzę w 
swóm ręku  i zadają kłam  zasadom  po­
szanowania praw a i uważa się ściśle z 
radykalną  polityką, k tó ra  wypowiedzianą 
została odpowiednio przez usta jednego 
z deputow anych w Tours i B ordeaux i 
rozebraną została z ta k  ogrom nym  cyni 
zmem nie dawno w pewnóm przem ów ie­
niu. Zgrom adzenie narodow e niech się o- 
świadczy, źe bierze na się za to pełną 
odpowiedzialność. Z goryczą w sercu o- 
puszczam  ojczyznę i zaznaczam , źe moja 
m ałżonka, k tó rą  uszanow ała i rewolucja 
z 4 września, dziś opuszcza F ran c ję  po­
śród dwóch żandarm ów, stróżów konser­
watywnej republiki. B ezbronny, apeluję 
ustępując gw ałtom  ‘ do naszego jedynego 
m onarchy, do ogólnego praw a głosow a­
nia, do woli narodu14.

Sztokholm 12 października. Król nadał 
austrjackiem u jenerałow i Pejacsewicz, ho ­
lenderskiem u jenerałow i Tolsm a wielki 
krzyż oderu m iecza, pruskiem u jen e ra ło ­
wi Boyen, rossyjskiem u jenerałow i W rau- 
gel i baw arskiem u jenerałow i v. d. T ann 
wielki krzyż orderu  Olafa.

Przegląd polityczny.
Bar. Kubn, kontent, że delegacja przed- 

litaw ska uchw aliła stan prezencyjny, nie 
sprzeciw iał się innym  okrojeniom  budźe 
tu ;  ztąd  to pism a centralistyczne nie p o ­
siadają się z radości i w inszują sobie w za­
jem nie szczęśliwego przebiegu dyskusji 
delegacyjnych. Postanow ienia delegacji 
przedlitawskiój zostały już przedstaw ione 
w zwykłój form ie zaw iadom ień delegacji 
w ęgierskiój; chodzi więc już ty lko o r y ­
czałtow e ich przyjęcie przez delegację 
węgierską. P race  ugodow ych kom isji obu 
delegacji, w k tó rych  dawniój ogrom ną, a 
zby t trudną rolę odegryw ała interw encja, 
dziś wobec łagodniejszego usposobienia 
zapewne łatwiój będą do sku tku  dopro­
wadzone.

W nosząc z przebiegu obrad w delega­
cji węgierskiój, m ożna się spodziewać, źe 
cała kam panja  delegacyjna ukończy się 
w so b o tę ; a zatóm term in zw ołania sej­
mów krajow ych mniój więcój oznaczają 
na 28 października, poczóm 4 grudnia ma
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„ U . 1867 „ 5«/0 „ 89 75 90 S6
„ H I. 1868 „ 5 %  „ __ — 79 76
* IV  1872 „ 5»/0 . __ — 80 -■

Mkhr. Seh.Cntr. „ 52/0 n 88 40 88 60

Oest. Ndwstb w. a. 50/osr 
Rudolfbahn „ 55/o n
Siebenfciir. I. „ 5 %  r
Sfldbahn (Lombardy) r 
4fld-nord Verb, w- o. 5- 
Theissbahn 5°/0 sr. 
Węg. gal.<Lupk. 5%  „

„ Nrdost 300 S y .  r 
„ Ostbhc 300 „
„ W estbahn 5 %  „

W a k a lc  e s  3  *Sss*
rankfurt efeont. 5 */,

Ham burg „ 4 ! \  „
Londyn' „ 4*/a o
Paryż „ Ł „

Mensfy: 
D ukat w ażny.
20 frank, au s tr .. .

francuz.
Srebro   .
T alar pruski . . . , ,

ŁWOW 11 październ.
Akc. banku hip. gal. 16 

„ krajów . 100 
Asty zast. ga lic .. . .  5%  

i? » - .  .4%
. banku hip. 6°/c 
„ włościan 6%  

Obligi ind. galieyj. 6%
'ółim perjał ros............

4nboI srebm y obraezjv.
papier.

WARSZAW A 12 paid .
Wexle Londyn 1 f. st. 3m 

z Paryż .SOOfr.IOd 
„ W iedeń 150 złr. 2 m

keje kol, warsz.-wied 
* „ wsrsz.-bydg
„ „ warsz.-teresi

Listy zast. serii 1 . .  49 ',
.  - 2 . .  40/,

kupon ubiegły
„ now e 5°/0

kupon ubiegły 
likw idacy jne ., 4 %  

kupon ubiaełyl

ł a p ą  ) ż ą d a j ą

złr. w. a.
90 40 98 70
94 25 94 6 1
89 . _ 89 26
11 26 111 50
— — 99 —

88 _ _
87 10 87 60
78 40 78 60
88 75 89 25

91 8 91 90
8 ) 10 80 20

108 70 108 85
42 45 42 69

6 24 6 25

6 72 8 73
107 26 107 50
163 — 163 26

232 234 _
86 — 90 —
80 25 81 —
74 —- 75 —
89 25 89 75
94 — 94 50
78 30 79

8 85 9 _
1 65 1 75
1 48 1 49

Rs. k. Ks. k.
— — 7 30
— — 86 65
99 — 99 30
99 — 100 __
74 50 — _

118 — 119 _
94 2 94 60
92 76 93 __

1 22 __ _
92 75 93 _

1 52 __ _
78 15 78 35

1
45 — —

Pociągi osobowe
na kolejach żelaznych.

S t a c j e .
O dchodzą Przychodzą

rano po poł. rano popoł.

w Krakowie: lwow. 11.13 __ __ 3.18
n B pospi. — 9.36 7.33 —
n „ miese. — n.10.36 6.39 —
n w io lick ij... 11.30 11.— 6.54 8.15
n w iedeński.. 5.46 3.30 9.46 9. 8
n pospiesz. 7.30 — — 8.18.
r m ieszany 10.10 — 11.59 —
n na Oświę. wroc. — — — 3.28
„ do W rocł. mysi. — — — —
n warszawski 8. 2 — — 6.30

vr Wieliczce: krakowski — 5.— 9.38 —
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 ul2.26 2.—

u »> miesz. 9.52 — 9.42 _
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.14
„ „ miesz. — 5.6)- — 6.38

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.36 6 .—
„ T miesz. — 1.19 — 1.—
n lwowski | n. 1.13 

9.28
— n. 1.— 

9.19
' ’

i) n miesz. __ 2.44 — 2.24
w Przemy siu: krakowski 6. 7.54 4.54 7.39

n „ miesz. — 4.32 — 4.17

„ lwowski | — 6.39
10.48

— 6.24
10.35

„ „ miesz. 10.53 — 10.33 __
we Lwow ie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—

„ „ miesz. 6.42 — — 8.—
„ brodzki . . 8.62 n.11.50 2.5' n.7.38
„ czem iow .. 10.49 10.20 __ — 13

w Brodach: lw ow ski. . p. 3.23 1 0 /  0 3.23 1 2 . -
w Tarnopolu: lwowski 5.41 2.50 p. 1.17 4.—
w Podwotoczyskach Iwo. 11.— 6.4( 7.47
w Czernioiccach: lwow. — — 7 .— 9 . -
w M ysłowicach: k ra k .. 11.88 — — —
w Warszawie: k ra k .. . . 9.— — — 8.51

w W iedniu: k ra k .. . .  j 8.— 6 . -
3.39

3.—
4.06

7.31

Ruch pociągów odbywa się na  kolei K arola L u ­
dwika -edług zegara  lwowsk., który  idzie o 16 in. 
pierw ej; zaś na kolei półn. F erdynanda według ee- 
garu  prag8,, idącego o 12 m. późniój od krakow­
skiego.

się zebrać rada państw a. K rótko potrw a­
ją  sesje sejmowe, aby  przynajm niój sejm 
galicyjski nie pożałował p racy  i chociaż­
by z parę najważniejszych kw estji ŚTa- 
nowczo z a ła tw ił!

Po Czechach podróżuje jenerał K oller, 
w iernokonstytucyjni wyprawiają d lań  owa-
cje-

W  Rossji w zeszłym  miesiącu odbyła  
się w wielu gubern jaeh  m obilizacja urlo- 
pników. Pism a rossyjskie chwalą w ielką 
tejże precyzję i szy b k o ść , alo inny sąd 
wydaje petersburski koresponden t Weser 
Zt.g. „Na wielu punktach zbornych u k a­
zało się daleko więcój urlopników , niżeli 
było pow ołanych osobnemi rozkazam i. 
D ow odzi to ,  źe w ładze nie w iedzą o 
m iejscu pobytu  wszystkich urlopników , 
i źe kon tro la  w tym  względzie je s t b a r­
dzo wadliwą. W  czasie pokoju urlopnicy, 
nie zapisani do rejestrów , stawią się chę­
tn ie ; ale podczas wojny zła kontro la u ła­
twi im sposób uchylenia się od służby 
w jakiejś kryjów ce. D ość kom icznym  był 
widok bataljonów  urlopników  na placach 
m usztry. Żołnierze paradow ali często w 
tych sam ych chłopskich i obszarpanych 
sukm anach, w których przyszli z u rlo p u ; 
niektórzy naw et mieli tylko brudne k o ­
szule i spodnie płócienne, i chodzili boso; 
ty lko czapka żołn ierska i b roń  w ręku  
św iadczyły o ich w ojennym  charak terze. 
W  m agazynach w ojskowych brakow ało 
wcale, albo mało było zapasów m undu­
rów, koszul, butów  i t. p. Je s t to dowo­
dem, ja k  m ało Rossja do wojny przygo­
tow ana. N a placach m usztry słyszano k łó ­
tnie m iędzy podoficeram i a szeregowcami, 
k tórzy  się nie chcieli zastósow ać do ści- 
słój karności, albo częścią pozapom ioali 
daw ne ćw iczenia.14

Ostatnie telegramy.
Darmstadt 14 paźdz. Posiedzenie izby 

poselskiój.
Prezydent m inistrów  odczytuje ośw iad­

czenie, w któróm  podaje do wiadomości 
przyjęte przez w\ księcia zasady rządze­
nia krajem . O stanow isku względem pań­
stwa niem ieckiego pow iada ośw iadczenie:

W ielkie w ypadki zaszłe w r. 1870 i 
1871 nadały Niemcom taką potęgę, ja­
kiój może nigdy przedtóm  nie miały; ale 
i w Hessji, przedzielonój linją Menu, znio­
sły stosunki, k tóre  się nadal żadną m iarą 
nie dały utrzym ać. Z tf-go powodu jest 
rzeczą naturalną, źe w H essji panuje n a j­
żywsze w spółczucie dla cesarza i p ań ­
stwa niem ieckiego. Rząd przekonany jest, 
że działa zgodnie z zapatryw aniam i b a r­
dzo przeważnój w iększości k ra ju  i że 
zarazem  najdzielniój popiera spraw ę do­
mu panującego, jeżeli z radosną gotow o­
ścią spełnia zobow iązania względem p ań ­
stwa niem ieckiego z zupełnóm  oddaniem  
się wielkim, narodowym  zadaniom  spo­
łeczności niemieckiój i w tym  duchu wy­
konyw a swe praw o wspólnój p racy  około 
spraw niem ieckich.

O spraw ach w ew nętrznych powiada 
oświadczenie m iędzy innem i, źe rząd bę­
dzie się starał takie zaprow adzić u rzą­
dzenia, k tóreby umożliwiły w iększy udział 
ludu w kierow aniu sprawam i k ra ju , niż 
to dotąd byw ało. Oświadczenie zaw iera 
także przyrzeczenia względem szkół lu ­
dowych i przem ysłu.

Co się tyczy kościoła katolickiego, 
trzeba  się będzie przedew szystkiem  po­
starać o uregulowanie i wyjaśnienie sto­
sunku państw a do kościoła.

M inister kończy tem i s ło w y : „Rząd, 
k tó ry  przed panam i stoi, nie jest rządem  
żadnego stronnictw a, je s t to rząd, k tó ry  
nie m a innego program u, ja k  ty lko do­
bro k raju . L iczy  on na poparcie ze stro ­
ny tych, k tórzy  dbają o dobro k ra ju  i 
zarówno z nim pragną rozw oju bogatych 
zarodów  pom yślności, złożonych w łonie 
Hessji, by się tym  sposobem  sta ła  sil­
nym  i poważnym  członkiem  niem ieckiój 
rodziny państwowój.

P rezyden t izby odpow iedział ua to o- 
świadczenie imieniem izby, źe ta  zupeł­
nie się zgadza z wyłuszczonym  p rogra­
mem i wszelkich sił dołoży, by mu za ­
pewnić wykonanie.

Bukareszt 14 paźdz. B aron Schlechta 
w rócił i obejmie napow rót kierow nictw o 
jeneralnego konsulatu austrjackiego. O b ie­
gają znowu pogłoski o bliskióm przesi­
leniu m inisterjalnóm .

Bern 14 paźdz. R ada związkowa posta­
now iła pomimo rekursu , wniesionego przez 
hr. L avale tta  w imieniu tow arzystw a ko ­
lejowego „Ligue d’lta lie 41 do zgrom adze­
nia zw iązkow ego, u trzym ać sekw estrację 
dotyczącój kolei, uchwaloną»21 września.

K ragujevac 15 paźdz. D epu tacja  skup- 
czyny w ręczyła księciu M ilanowi adres, 
w którym  Bkupczyna z radością p rzy j­
muje k ierunek, w ytknięty przez księcia 
w mowie tronowój. Równocześnie z łoży­
ła  skupczyna uroczysto podziękowanie 
byłój rejencji za m ądre i patrjo tyczne 
rządy i za utrzym anie sztandaru  Obre- 
nowiczów.

Kursa. — W i e d e ń  15 październ .god .2., 
Srebro 107.25. —  A kcje Kredyt. 332 40 — 
L om bardy 204.— .—  Losy tureckie 76 60. 
Losy 1864 r. 143.25 — A kcje franko-austr. 
129.— .—  N apoleony 8.694/2. Akcje kol. 
galic. K arola Ludwńka 231 50. —  A kcje 
kolei lwowsko-czerniow. 150 50. —  A kcje 
kolei północno - wschodmój 160 50. — 
A kcje kol. Elżbiety 248 50 — A kcie bark u  
związkowego (V erem sbank) 179 50. — 
A kcje kolei północno zachodn. 213.—.— 
L osy węg. Pje™- 104.25.— O bligi indenin. 
galicyjskie 78.75. —  A kcje banku wied. 
dla obrotu  ogólnego 214.50. — Akcje 
anglo-banku 320.75 .—  A kcje kolei rząd. 
326 50. —  A kcje  kolei siedmiogrodzkiój 
178.— . —  A kcje kol. Rudolfa 179.50.— . 
A kcje kolei pardubickiój — .— • — A kcje 
kolei północ. — . —  Tram w ay 335 50 
A kcje banku budowy 132.20. —  A kcje 
kolei wschodniój 125.50. -— A kcje kolei 
alfoldzkiój — ■— —  A kcje b an k u  anglo- 
węgierskego 111.50.—

Usposobienie giełdy: lepsze.

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Graliehoweki.



4 KRAJ z środy 16 października.

Nakładem wydawnictwa „Kraju"
w y s z ły  i  są  d o  n a b y c ia

w Kralłowle w ad m iniatracyl „Kraju
ja k o  t e i

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych: ^
A - d a r t l  M i c J t i e w i c z  i  p is m a  je g o  do  ro k u  1829 p rz e z  A lb e r ta  G ą -

s io ro w s k te g o  —  1873  .........................................................................................................   • 1 5
F i z y o l o g l a  c o d z i e n n e g o  ż y c i a .  G . H .  L e w e s , z a n g ie l­

s k ie g o  p rz e t lu m a a z y ł L n d w ik  M a s ło w s k i,  T o m  I .  1872  r ...............................................1 50
T o m  I I .  w y jd z ie  w  c ią g u  te g o  ro k u ) .

K o n f e d e r a c y a  B a r a k a :  K o re s p o n d e n c y a  m ię d z y  S ta n is ła w e m
A u g u s te m  a K s a w e ry m  B ra n ic k im  w  r . 1768, w y d a l D r .  L u d w ik  G u m p lo w ic z  2 

(G łó w n y  S k ła d  n a  c a ła  G a lic y e  i  W .  K s . P o z n a ń s k ie  
w  k s ię g a m i G U B R Y N O W IC Z A  i  S C H M ID T A  w e  L w o w ie .

P l o t k i  i  P r a w d y ...........................................................................   •  • • • • *  “
O t o n a - z l Ł i  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e o y l ,  b a r .  W .  E n g e s tro m a  . -  o0
P I  1 a . p o w ie ś ć  C h łę d o w s k ie g o  ...........................................................................................................
Po n itc e  do  k łę b k a ,  p o w ie ś ć  C h łę d o w s k ie g o .......................... • • • • • • • • • • ^
H a n d e l i p r z e m y s ł za, c za só w  S ta n is ła w a  A u g u s ta ,  s k r e ś li ł  D r .  L u d w ik  K u b a la  . .
S k r u p u ły ,  p o w ie ś ć  C h łę d o w s k ie g o  1 t o m ................................................................................ ........... 1 o0
A lb u m  fo to g r a f ic z n e ,  2 g i  to m  . „ ........................................................................................................... “

(T o m  I .  w y c z e rp a n y ) .
I r y d jo n ,  o d c z y t A d . B e łc ik o w s k ie g o  .........................   • • • ■ • • ; -  • • • “
J ó z e f Ig n a c y  K. a s z e w s k i P rz y p o m n ie n ie  4 0 to - le c ie  z a s łu g  p iś m ie n n ic z y c h  i  p ra c y  p .

K a ro la  E s tre ic h e ra   ......................................... ....  • • '• • • • ~
S to  d ja b łó w , p o w ie ś ć  z cza sów  s e jm u  c z te ro le tn ie g o  J .  I .  K ra s z e w s k ie g o , 2 to m y  . 2 ot)
T a jn y  fu n d u s z , p o w ie ś ć  Z a c h a ija s ie w ic z a , 2 t o m y ........................................................................... 2

R o d z in a  O rs k ic h ,  p o w ie ś ć  W o ło d e g o  S k ib y ,  2 to m y ......................................................................2  —

W a lk a  s t r o n n ic tw ,  k o m e d ja  S to ż k a , 1  ........................................................................................................ _  on
S o b o ry , s z k ic  h is to ry c z n y  p rz e z  W .  B .  .................................................................................................... “ 9
0  s p ra w ie  r u s k ie j  .................................................................................................................................................. —  2o
P o Ś lu b ie , k o m e d ja  K o z ie b ro d z k ie g o  ( w y c z e r p a n a ) ......................... ..............................................
O w a s z k ie e  p o w ie ś c io w e , ( P ó ł  p r a w d y  —  W i o s k a  n a  K s ię A y o u )   51
U lt ra m o n ta n ie  i M o d c ra n c i p rz e z  a u to ra  „ P lo te k  i  P ra w d *  . . .  .................................. _
D w a j R a d z iw i ł ło w ie ,  k o m e d ja  w  V . a k ta c h  p rz e z  A d a m a  B e łc ik o w s k ie g o , ..................... 50
P ra w o  P o s tę p u , s tu d ju m  p rz y ro d n ic z e  sp o łe c z n e  p rz e z  L u d w .  M a s ło w s k ie g o , . . . 75
K w e s ty a  n a d b a łty c k a ,  p rz e z  J a n a  L e ś n ie w s k ie g o , .....................................................  • • • ,. — ■ I 5

D z ie ła  te  p rz e s y ła  ta k ż e  a d m in is t ra c ja  „ K r a ju “  n a  ż ą d a n ie  za g o tó w k ą  lu b  p o b ra ­
n ie m  p o e z to w e m .

D o  N r .  1 2 5 0 /H . PLAN JAZDY
wyłącznie uprzywilejowanej kolei północnćj cesarza Ferdynanda i morawsko -szlaskićj

ważny od 15go czerwca 1872 £*. do dalszego rozporządzenia.

Z Wiednia do Krakowa, 
Lwowa i Czerniowiec.

Stacje;

W ie d e ń
G a n s e rn d o r f

L u n d e n b u rg

P r e r a u ..........

O d e r b e r g . . .

K r a k ó w  
p rz y c h .)

L w ó w

C z e rn io w c e . 

W a r s z a w a . .

B e r l in

o d c h  o d  z ą

p o c ią g  | p o c . I poc . poc. poc.
sp iesz. osobo. osob. m iesz . m iesz.
N r .  1 I N r .  9 N r .  11 N r . 29 N r. 31.

z ra n a Jzrana w ie c z . p o p o ł. p o p o ł.
10.30 8 .— 8.30 2 .— 5 .—
11.16 9. 1 9.35 3.18 6.28
po p o ł. w ie cz .
12.27 10.29 11.13 5.32 8.45

p o p o ł. w  n o c y w n o c y w n o c y
2.49 2. 7 2 .30 9.22 1.10

z ra n a
5.10 5.20 5.43 6 .14

w iecz. w ie c z . z ra n a

8 .18 9.8 9.45 11.59
z ra n a z ra n a
5.19 10.12 9. 7

p o łu d .
12.37 11.59 10. 2
z ra n a z ra n a w ie cz .

5. 9 5.9 9 .—
I p o p o ł

5.15 5.15 5.30

Stacje:

W a rs z a w a .

B e r lin

do  O ło m u ń c a

B ie l-

a j e k t c j a .
O s o b y  w s z e lk ic h  z a w o d ó w , m o gą  o trz y m a ć  n a  

sp rz e d a ż  za  w ie lk ić m  w y n a g ro d z e n ie m  b a rd z o  p o - 
k u p n y  a r ty k u ł,  k tó r y  n ie  w y m a g a  a n i m ie js c a , a n i 
k u p ie c k ic h  w ia d o m o ś c i.

Ż y c z ą c y  so b ie  te g o  z a ję c ia ,  ra c z ą  p rz e s ła ć  
fra n c o  sw o je  a d re s y  p o d  l i t e r a m i  Z . A . do  a d m i- 
n is t ra c y i  d z ie n n ik a  „ K r a j 11 c e le m  d o rę c z e n ia  w ła -  
ś c iw ć j o sob ie . 3686 (1 -2 )

U p ra s z a  s ię  o a d re s y  w  n ie m ie c k im  ję z y k u .

W tych dniach wyszedł z druku:

PORADNIK
do zakładania i utrzymania

d r ó g

gminnych i powiatowych.
D o  n a b y c ia  je s t  w  k s ię g a rn i P e la ra  w  R ze ­

szo w ie , w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  k r a jo w y c h  i  u  
a u to ra  J ó z e fa  H a n n s z a  c. k . in ż y n ie ra  w  R zeszo - j
wie. — Cena I exemplarza 60 cent. 3 7 0 1 (1 -3 ) j

P e w ie n  d o k to r  m e d y c y n y  i  c h ir u r g i i ,  m a ­
g is te r  p o ło ż n ic tw a , em er. s c k u n d a ry u s z . c. k . 

pow sze ch ne g o  s z p ita lu  w  W ie d n iu  
Stadt, Werderthorgas.e, 7, II. Stock,

le c z y

i  w s z y s tk ie  n ie d o b ro w o ln e
upły wy nasienia

I j a k  ró w n ie ż  p rz e z  n ie  lu b  in n e  c h o ro b liw e  
w a ru n k i sp o w o d o w a n ą

impotencyę
ra d y k a ln ie ,  p rę d k o , w e d łu g  śc iś le  u m ie ję ­
tn y c h  zasad  n a 'p o d s ta w ie  l ic z n y c h  d o ś w ia d ­
cze ń  w  s z p ita la c h  i  to  za  p om ocą  ś ro d k a  
prostego, k tó r y  n ie  s p ra w ia  b o lu .

Ordynacya od  11 —  2 i od 5 —  8 w ie c z ó r. 
T a k ż e  l is to w n ie  p o  p o ls k u , p o n ie w a ż  k a ż d y  
p a c je n t m oże  te n  ś ro d e k  sam  zastósow ać. 

3495(3-?)

Wyrzutami skórnemi, tyfusem, długo trwającą zimnicą
n a d e r  o s ła b ie n i i  n ie d o k rw iś c i

wyzdrowieli zupełnie
s k u tk ie m  u ż y c ia  s ło d o w y c h  w y ro b ó w  H o f f ’a  p rz e p is a n y c h  p rz e z  le k a rz y .

E s s e k , 2 s ie rp n ia  1872  r .  —  M ię d z y  m o im i c h o ry m i je s t  ta k ż e  6 c io - 
le tn ia  d z ie w c z y n k a , k tó r a  w y rz u ta m i s k ó rn e m i,  ty fu s e m  i  d łu g o  t rw a ją c a  z irn - 
n ic a  n a d e r  o s ła b io n a , n a b a w iła  s ię  n ie d o k rw is to ś c i.  P rz e p is a łe m  je j  słodową 
czekoladę zdrowia i  m u szę  p rz y z n a ć , że u ż y c ie  j e j  je s t  nadzwyczaj skuteczne,
a d z ie w c z y n k a  widocznie nabiera ciała i  je s t  c a łk ie m  z d ro w ą . ............

O d tą d  p rz e p is y w a łe m  cz ę ś c ić j P a ń s k ie  w y ro b y ,  k tó re  najlepiej S k u t­
kowały i  d la  te g o  p ro szę  p rz y s ła ć  ‘za  w y p ła tą  w  u rz ę d z ie  p o c z to w y m  d w a  fu n ty  
s ło d o w e j c z e k o la d y  z d ro w ia  w  ta b lic z k a c h  2go  g a tu n k u  i  p a c z k ę  s ło d o w y c h
c u k ie rk ó w  p ie rs io w y c h . Dr. A. L o b m a y e r

o p e ra to r  i  le k a rz  k o le jo w y .
D u n a  S zekcso  l i g o  l ip c a  1872. —  P ro szę  p rz y s ła ć  p a n u  A n to n ie m u  

U g le c ic ’ o w i w  te m  m ie ś c ie  sześć d a s z e k  „s ło d o w e g o  w y c ią g u  p iw a  z d ro w ia * .  
3642(1 -?) D r  M aVe r  P i e k a r z .

Główny Skład - w  Wiedniu, Karntnerruig I X ,  
od. listopada: Kolowratrmg 3.

«— r> Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać  m o ż n a  w Krakowie w  a p te ce  p. 
TRAUCZYNSKIEGO p o d  „ K o r o n a * ; u  p . JOZEFA JAHNA w  R y n k u  G łó w n y m  ; 
i  u  p . WILHELMA FENZA w  R y n k u  G łó w n y m , n a p rz e c iw  k o ś c io ła  s. W o jc ie c h a , 
w Tarnowie u  p. W. T. A WIEL0G0RSKIEG0; w Przemyślu u  p. M. KOZŁOW­
SKIEGO: w Mielcu u  p. KAZIM. K0RPANTEGQ; w Radomyślu u  p. L KARTA- 
GENERA; w Sanoku u  p. J. 0K0Ł0WICZA i Synów; w Nowym Sączu u  p. B. 
KÓRBÓLA.

Połączenia:
P o c . p osp . 1 w  P re ra u  z p o c . 401 

i  402  z O ło m u ń c a .
„  l w  P re ra u  z p o c . 813  z B e rn a .
„  1 w  S c h S n b ru n ie  z p o c . 509 do  O p a

w y  i  532  z O p a w y .
„  1 w  D z ie d z ic a c h  z p o c . 633 do

s k a  i  z 634  z B ie ls k a .
„  1 w  T r z e b in i  z p o c . 730  do S z c z a k o w y

i  G ra n ic y .
P oc. osob . 9 w  L u n d e n b u rg u  z poc. 338 z B e rn a

„  9 w  P re ra u  z p oc . 427  do  O ło m u ń c a
i  z 402  z O ło m u ń c a .

„  9 w  P re ra u  z p oc . 814  do B e rn a .
„  9 w  S e h B n b ru n ie  z p oc . 509  do  O p a

w y  i  z 532 z O p a w y .
„  9 w  D z ie d z ic a c h  z p oc . 633 do

sk a  i  z p o c . 634  z B ie ls k a .
„  9 w  T r z e b in i  z p oc . 730  d o  S z c z a ­

k o w y  z G ra n ic y .
„  11 w  G a n s e rn d o r f z p o c . 8  z M a r

chegg .
11 w  L u n d e n b u rg u  z poe. 340 z B e rn a

„  11 w  P re ra u  z p o c . 4 29  do O ło m u ń ­
ca i  z p oc . 4 3 0  z O ło m u ń c a .

„  11 w  P re ra u  z p o c . 815  z B e rn a .
„  11 w  S c h b n b ru n io  z p o c . 531 do O -

p a w y  i  z 534  z O p a w y .
„  11 w  D z ie d z ic a c h  z p o c . 61 do  B ie l ­

sk a  i  z 632 z B ie ls k a .
„  11 w  T r z e b in i  z p o c . 736  do G ra n ic y

S z c z a k o w y  i  M y s ło w ic .
P o c . m iesz . 29 w  G a n s e rn d o r f z p oc . 6 z M a rch e g g .

W  L u n d e n b u rg  z p oc . 339 do  B e rna . 
W  P re ra u  z p oc . 403 do  O ło m u ń c a  
816 do B e rn a .

„  31 w  G a n s e rn d o r f z p oc . 18 z M a rch e g g ,
„  31 w  S c h S n b ru n ie  z p o c . 531 do  O

p a w y  i  534  z O p a w y .
„  31 w  D z ie d z ic a c h  z p o c ią g . 631 do

B ie ls k a  i  z 632 z B ie ls k a .

B ie l-

ASTMA. D u s z n o ś ć , c h ry p k a  , k a ta ry  
i  w s z y s tk ie  c ie rp ie n ia  o rg a ­
n ó w  o d d e c h o w y c h , u s tę p u ją  

je d n e j c h w i l i  p o  u ż y c iu  Rurek antiastmatycz­
nych Levasseur a p te k a rz a  w  P a ry ż u .

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  w  a p te c e  Levasseur w Paryżu , 19 
dos ta ć  m o ż n a  w  a p te ce  p . W. Redyka.

NEWFALGIA. W y z d ro w ie n ie  n a ty c h  
m ia s to w e  p o  u ż y c iu  Pi 

gułek antir. wralgicznych Dra Cronier. —  K a ż d e  
p u d e łk o  o p a trz o n e  b y ć  w in n o  p o d p is e m  
C ro n ie r .

ru e  de la  M o n n a ie . W  Krakowie 
263 9 (9 -52 )

D ra

i i

99 THE LITTLE WANZER
najlepsza podwójnie stębnująca

amerykańska maszyna do szycia,
do u ż y t k u  ręcznego i nożnego.

Główny Skład Komissowy na Galicyę
u tr z y m u je

A. GUMPLOWICZ,
w Krakowie, ul. Grodzka, N. 68.

Z Trzebini do Krakowa.

S t a c j e :

T rz e b in ia  ................
K r a k ó w .....................

p rz y c h o d z ą  .

d  c h  o d  z a :

p o c ią g  
m ie s z a n y  

N r .  35.

p o p o łu d n iu
2 .—
3 .28

p o c ią g  
m ie s z a n y  

N r .  37

p o p o łu d n iu  
4.50 
6 .30

Krakowa z połącz, z Czerniowiec, 
Lwowa, do Wiednia.

o d c h o d z ą :

p o c ią g
sp iesz.

2

poc.
osob.

10

C z e rn io w c e . 

L w ó w ..........

K r a k ó w .

O d e rb e rg

P re ra u .

L u n d e n b u r g .

G a n s e rn d o r f . 
W ie d e ń  

p rz y c h ) .

w ie cz
9 .34

w ie cz .
11.6

p o p o ł.
3 .28  

z ra n a
10.50
z ra n a

7.30
z ra n a
11.10
p o p o ł.

1.19

3.29 

4 .40

5.20

w ie cz .
9.34

p o p o ł.
2 .59

p o p o ł.
4 .27

z ra n a
5.46

z ra n a
10.9

p o p o ł.
1.56

5.12
w ie cz .

6 .37

7.29

poc.
osob.

12

poc.
m iesz .

30

p oc.
m iesz.

32

z ra n a
6 .38

8 .40
p o p o ł.
5.11

p o p o ł.
4.27 

p o p o ł.
3 .30  

w ie cz . 
8 12 

w  n o c y
11.11

2.27 
z ra n a
4. 3

w  n o c y  
5.15 

z ra n a  
9 .24

11.25

12.36

zra na
10.10
p o p o ł.

3.49
w ie c z
8.10

w n o c y
12.29

2.42

3.57

W ie d e ń  _
G a n s e rn d o r f
L u n d e n b u rg
B e r n o  )

p r z y c h . . )  
P ra g a  . . . . .  
B o d e n b a c h  .

Połączenia:
P o c ią g  k u i je r .  3 w  G a n s e rn d o r f z p oc .

6 z M a rc h e g g .
P o c ią g  osob. 13 w  B e rn io  z poe. 813  do P re ra u . 

’  „  15 w  B e rn ie  z p o c ią g ie m  815  do
P re ra u .

P o c ią g  m iesz . 337  w  L u n d e n b u rg u  z p oc . 12 
z K ra k o w a .

„  339  w  L u n d e n b u rg u  z p oc . 10 »
K ra k o w a .

P o łą c z e n ia :
P o c . p osp . 2 w  T r z e b in i  z p o c . 727 z G ra n ic y  

i  S z c z a k o w y .
„  2 w  T r z e b in i  z p o c . 736 do G ra n ic y

i  M y s ło w ic .
„  2 w  D z ie d z ic a c h  z p o c . 610 z B ie ls k a

i  z 631 do B ie ls k a .
„  2 w  S c h S n b ru n ie  z p o c . 536  z O p a ­

w y  i  z 533  do O p a w y .
„  2 w  P re ra u  z p o c . 402  z O ło m u ń c a

i  z 427  do O ło m u ń c a .
„  2 w  P re ra u  z poe . 814  d o  B e rn a .

P o c . osob. 10 w  T r z e b in i  z p oc . 727 z G ra n ic y  
i  S z c z a k o w y .

„  10 w  D z ie d z ic a c h  z p o c . 632  z B ie l­
s k a  i  z 631 do B ie ls k a .

„  10 w  S c h ó n b ru n ie  z p o c . 536  z O p a ­
w y  i  533  do O p a w y .

„  10 w  P re ra u  z poc. 4 02  z O ło m u ń c a
i  z p oc . 427 do O ło m u ń c a .

„  10 w  P re ra u  z poc. 814  do  B e rn a  i
z 813  z B e rn a .

„  10 w  L u d e n b u rg u  z p o c . 339  do  B e rn a .
„  12 w  T r z e b in i  z p oc . 337 z G ra n ic y

i  S z c z a k o w y .
„  12 w  D z ie d z ic a c h  z p o c . 634  z B ie l ­

ska  i  z 633  do  B ie ls k a .
„  12 w  S c h O n b ru n ie  z p oc . 512  z O p a ­

w y  i  z 535 do O p a w y .
„  12 w  P re ra u  z p oc . 428  z O ło m u ń c a

i  z p oc . 403  do O ło m u ń c a .
„  12 w  P re ra u  z p oc . 816  do B e rn a

z 827 z B e rn a .
„  12 w  L u d e n b u rg u  z p o c . 337 do B e rn a .

P oc. m iesz . 30  w  P re ra u  z p oc . 430  z O ło m u ń c a  i  
815 z B e rn a . W  L itn d e n b u rg  z p oc . 338 
z B e rn a  i  13 do  B e rn a .

„  32 w  D z ie d z ic a c h  z p o c . 636 z B ie l
ska  i  z 635  do  B ie ls k a .

„  32 w  S c h ó n b ru n ie  z poc. 532 z O p a ­
w y  i  z 509  do O p a w y .

„  32  w  P re ra u  z poe . 432  z O ło m u ń c a .

Z Krakowa do Trzebini.

S t  a c 1 e:

Połączenia:
P o c ią g  35  w  T rz e b in i  z p o c . 735
P o c ią g  37 z p oc . 

S z c z a k o w y .
737

z M y s ło w ic , 
z G ra n ic y  i

Z Granicy i Mysłowic do Trzebini.

S t a c j e :

G r a n ic a . . . .  
S z c z a k o w a  ) 
p rz y c h o d z ą ) 
M y s ło w ic e . .

S z c z a k o w a  . 
T rz e b in ia .  . 
p r z y c h o d z ą )

o d c h o d z ą :

p o c ią g
osob.
716

w ie cz .
9 .46

9.51

p o c ią g
m iesz.

728
z ra n a

5.15

5.22

p o c ią g
m iesz .
727

z ra n a
6 .4

6.48

p o c ią g
m iesz.

735

p o c ią g
osob.
712

p o p o ł. p o p o ł. 
3 .23

12.13

1. 8

3 .28

p o c ią g
m iesz .

737
p o p o ł.

3 .50

p o c ią g
osob.

714

z ra n a
11.21

11.26

1.54 4 .24

Połączenia:
P o c . m ie s z . 727 w  S z c z a k o w y  z p o c ią g . 728 z 

G ra n ic y .
„  727 w  T r z e b in i  z p o c ią g . 2 i  10 do

W ie d n ia  i  z 11 do K ra k o w a .
„  735  w  T r z e b in i  z p o c ią g . 35  do  K r a ­

k o w a .
P o c . osob . 712 w  S z c z a k o w y  z p o c ią g . 737 do 

T rz e b in i.
P o c . m ie sz . 737 w  T r z e b in i  z p oc . 12 do  W ie ­

d n ia  i  z p o c . 37 do K ra k o w a .

Z Dziedzic do Bielska.

S t a c j e :

D z ie d z ic e ................
B ie ls k o ...........................)

p rz y c h o d z ą  .

p o c ią g  p o c ią g  'p o c ią g  ! p o c ią g

d  c h  o d

m iesz .
635

p o p o ł.
1.55
2.39

m iesz .
633

w ie cz .
6.48
7.18

m iesz .
] 631__

z ra n a
9.45

10.15

osobo  
611 

z ra n a  
7.18 
7.38

Połączenia:
P o c . m ie s z . 635  w  D z ie d z ic a c h  z poe. 32 z K r a ­

k o w a .
„  633 w  D z ie d z ic a c h  z p oc . 1 i  9 z

W ie d n ia  i z p o c ią g . 12 z K ra k o w a .
„  631 w  D z ie d z ic a c h  z p o c ią g ie m  2

i  10 z K ra k o w a  i  z p o c ią g ie m  31 
W ie d n ia .

P o c . os b. 611 w  D z ie d z ic a c h  z p o c ią g ie m  11
W ie d n ia .

Z Schónbrunn do Opawy.

S t a c j e :

S c h ó n b ru n n
O p a w a ....................

p rz y c h o d z ą . - ■ )

o d  c h  o d

poc.
m iesz.

535

poc. j poc . 
m ieszJ m iesz . 

531 ; 533

poc.
osob
509

w ie cz .
9 .—

10.11

z ra na
5.15
6.24

z ra n a
11.36
12.45

p o p o ł
4 .42
5.35

Połączenia w Schónbrunie
P o c ią g  m iesz . 535  z p o c ią g ie m  12 z K ra k o w a . 

'  „  531  „  „  11 i  31 z W ie ­
d n ia .

„  533  „  „  31 z W ie d n ia  i
z 2 i  10 z K ra k o w a .

P o c . osob. 509 z poo . 1 i  9 z W ie d n ia  i  z poc,

K ra k ó w  . . .  
" h z e b in i * . .

p rz y c h o d z ą  .

o d c h o d z ą :
p o c ią g

m ie s z a n y
36

z ra n a
8 . —

9 .40

P o c ią g  86

Połączenia:
w  T r z e b in i  z p o c . 736  do S zcza ko - 
k o w y ,  G ra n ic y  i  M y s ło w ic .

Z Trzebini do Granicy i Mysłowic

S t a c j e :

T rz e b in ia  .............
S z cza ko w a   ..........
M y s ło w ic e .............

p rz y c h o d z ą

S z c z a k o w a ................
G r a n ic a ..................... )

p rz y c h o d z ą  --)

o d c h o d z ą :

p o c ią g
m iesz .

736

z ra n a
9.55

11.16

11.44
p o c ią g
osob .
711

z ra n a
11.1

11.6

p o c ią g
osob.
713

p o p o ł.
3 .38

3 .43

p o c ią g
osob .
715

z ra n a
5.37

6.42

p o c ią g
m iesz

730
w ie c z

8 .15
8.59

p o c ią g
m iesz

729
w ie c z

9 .24

9.31

Połączenia;
P o c . m iesz . 730  w  T r z e b in i  z p o c ią g . 1 i  

W ie d n ia .
„  730 w  S z c z a k o w y  z p o c ią g . 729 do

G ra n ic y .
736 w  T r z e b in i  z p oc . 2 i  36 z K r a ­
k o w a .

„  736 w  S z c z a k o w y  z p o c ią g . 711 do
G ra n ic y .

Z Bielska do Dziedzic.
d  c h  o d  z ą :

S t a c j e :

B ie L k o ..............
D z ie d z ic e .............

p rz y c h o d z ą

p o c ią g
m iesz.

636

! p o p o ł. 
12.20 

1. 4

____

p o c ią g
m iesz .

632

z ra n a
6.30
6.55

p o c ią g  p o c ią g  
osob. I m iesz. 
610  I 634  

z ra n a  
9 .—
9.17

p op o ł,
5 .35

Z Wiednia do Berna 
Prerau,

Pragi i Bodenbach.

S t a o j e : p o c ią g  
k u r ie r .  

3

o d c h o d z ą :

p o c ią g
osob.

13

p o p o ł. 
1.15 
2. 2 
3.12

4.28

p o c ią g
osob.

15

z ra n a
7.—
7.55
9.19

10.59
10 .27w  7.41 w . 
1.32 n . 12.45  n

p o c ią g
m iesz .

337

w ie cz .
6.45
7.47
9.20

11.4  n . 
7 .42  r .
12.2 p

z ra n a

3 .—

5.41

p o c ią g
m iesz .

3 39

w ie c z .

6.12

9 .-

k u r ie r .

Z Prerau do Ołomuńca.

S t a c j e : p oc ią g
m iesz.

429

P r e r a u ..........
O łu m u n ie c ) 
p rz y c h o d z ą )

o d c h o d z ą :

p o c ią g
m iesz.

427

w  n o c y  
2 .40  
3.38

p o c ią g
osob.
403

p o p o ł.
1.58
2.66

p o c ią g
m iesz.

431

w  n o c y  
11.15 
11.54

z ra n a
6 .—
6.56

p o c ią g
osob
401

p o p o ł.
2 .55
3 .30

Połączenia:
P o c . m iesz . 429  w  P re ra u  z p oc . 11 z W ie d n ia  

i  p oc . 815  z B e rn a .
„  427  w  P re ra u  z p o c . 9 z W ie d n ia ,

w  P re ra u  z p oo . 10 i  2 z K ra k o w a , 
w  P re ra u  z p oc . 813  z B e rn a .

P o c . osob . 403  w  P re ra u  z p o c . 12 z K ra k o w a  
i  p oc . 827 z B e rn a .

„  401  w  P re ra u  z p oc . 1 z W ie d n ia ,
w  O ło m u ń c u  z p o c . 933  do  S te rn ­
b e rg .

Z Wiednia do Marchegg, 
Presburga, Pesztu, Temeszwaru 

i Bazias.

S t a c j e :

o d c h o d z ą

W ie d e ń   ---------
G a n s e rn d o r f . .  
M a rc h e g g

p rz y c h .

P e s z t ..................

Połączenia:
P o c . k u r ie r .  5 w  G a n s e rn d o r f z p oc . k u r ie r .  4  z 

B e rn a .
P o c . osob . 17 w  G a n s e rn d o r f z p o c ią . osob . 16 

z B e rn a .
„  19 w  G a n s e rn d o r f z p o c ią g , osob. 14

z B e rn a .

Berna z połącz, 
i Pragi, tudzież 

do

z Bodenbach, 
z Prerau 

Wiednia.

Stacje: p o c ią g  
k u r ie r .  

4

o d c h o d z ą :  

p o c ią g  
osob.

14

w  n o c y w n o c y
B o d en b ach  . 3 .4 3 .25  r .
P ra g a  .......... 6.8 „ . 7 .40  „
B e r n o ........... 12.3p. 4 .1 6 p p
L u n d e n b u rg 1.22 pp 6.5  „
G a n s e rn d o rf 2.30 pp 7.31 w .
W ie d e ń  )

p rz y c h . . ) 3.10 „ 8.22 „

p oc . poc. p oc .
osob. m iesz. m iesz.

16 338 340

p o p o ł. z ra n a w ie c z
3 .— pp .
7 .20  w . .
3 .35 r. 6 .15 7.50
5.30 „ 8 .44 10.33
7. 1 „ • •

7 .54  „ .

Połączenia:
P o c ią g  k u r ie r .  4  w  G a n s e rn d o r f z p o c . k u r ie r .  5 

do  M a rc h e g g .
P o c ią g  osob. 14 w  B e rn ie  z p oc . 814  z P re ra u , 

w  G a n s e rn d o r f z p o c . 19 do  M a r ­
chegg .

„  16 w  B e rn ie  z p oc . 816  z P re ra u .
w  G a n s e rn d o r f z p o c ią g ie m  17 do 
M a rc h e g g .

P o c ią g  m iesz . 338  w  L u n d e n b u rg  z p o c . 9 do 
K ra k o w a .

„  340  w  L u n d e n b u rg u  z p oc . 11 do
K ra k o w a .

Z Ołomuńca do Prerau.

Stacje:

O ło m u n ie c  . 
P r e r a u . . . .  ) 
p rz y c h o d z ą  )

o d c h o d z ą :
poc.

osob.
402

p oc .
m iesz.
432

p o p o ł.
12.13
12.48

w ie c z . 
'  6.52 

7.48

p oc .
m iesz.
428

■wiecz.
9.45

10.42

poc,
m iesz .
430

w n o c
1.—
1.57

Połączenia
P o c . osob. 402  w  P re ra u  z p oc . p osp . 2 i  z p oc . 

osob . 10 do  W ie d n ia , 
w  P re ra u  z p o c ią g , p osp . 1 i  z poc. 
o sob . 9 do K ra k o w a , 
w  P re ra u  z p o c ią g  814  do B e rn a , 
w  O ło m u ń c u  z p o c ią g , p osp . 930  z 

1 S te rn b e rg .
P o c . m iesz . 432  w  P re ra u  z p o c . 32 do W ie d n ia .  

„  428  w  O ło m u ń c u  z  p o c . 934  z S te rn ­
b e rg  i
w  P re ra u  z p o c . 12 do  W ie d n ia  i  z 
p oc . 816  do B e rn a .
4 3 0  w  P re ra u  z p o c . 11 do K ra k o w a  
i  p oc . 8 28  do B e rn a .

Z Marchegg z połącz, z Bazias, 
Pesztu, Temeszwaru i Presburga 

do Wiednia.

p oc .
k u r je r .

5

p oc .
posp .

7

poc.
osob.

17

poc.
osob.

19

S t a c j e : poc.
k u r je r .

6

p oc .
posp.

8

p oc.
osob .

18

p oc .
osob.

20

p o p o ł. w n o c z ra n a w ie cz . z ra n a p o p o ł. z ra na w ie cz .

o sn 11.— 7.45 8.15 P eszt........................... 7.21 2.12 9 .33 9.17
3.27 11.51 8 .44 9,12 p o p o ł. w ie c z . p o  p o ł z ra n a

M a rc h e g g  .................... 12.55 8.31 5-20J 4 .53

3 .50 12.15 9. 9 9 .37 G a n s e rn d o r f ................ 1.21 8.57 5.55 5.27

w ie cz . ra n o p o p o ł. ra n o W ie d e ń
9.47 6.20 4.37 5.48 p rz y c h ..........) 2. 4 9 .40 6.49 6.19

o d c h o d z ą :

Połączenia:
P o c . k u r ie r .  6  w  G a n s e rn d o r f z p o c . k u r ie r .  3 

do  B e rn a .
8 w  G a n s e rn d o r f z p o c . osob . 11 do 
K ra k o w a .

P o c . osob . 18 w  G a n s e rn d o r f z p o c ią g . 31 do  
K ra k o w a .

Z Berna do Prerau
z p o łą c z e n ie m

do Ołomuńca, Opawy i Krakowa.

S t a c j e :

B e r n o .....................
C h ir l i t z - T u r a s  . .
S o k o ln ic a .............
A u s te r li tz -

K rz e n o w itz  . . .
R a u s n i t z ................
W is c h a u ................
E iw a n o w itz  . . . .  
N ie z a m y ś lic e  . . .
K o je t e in ................
C h ro p in ..................
P re ra u  )

p rz y c h . . )

o d c h o d z ą :

p o c ią g
o so b o w y

813

z ra n a
11.19
11.33
11.44

11.67 
12.10 
12.31 
12.48 

1. 2 
1.20 
1.29

1.50

p o c ią g
m iesz .

827
w ie c z ó r

6.30
6.53
7.13

7.42 
8. 9 
8.51
9.13 
9 .36

10. 4  
10.20

10.48

p o c ią g
o s o b o w y

815
w ie c z ó r

11.22
11.38
11.52

12. 8 
12.24 
12.56

1.13 
1.28 
1.47 
1.56

2 .14

Połączenia:
P o c . o sob . 813  w B e m ie  z p o c ią g . 13 z W ie ­

d n ia  —  w  N ie z a m y ś lie a c h  z p oc . 933  
do S te m b e rg u  —  w  P re ra u  z p o c . 1 
i  9 do  K r a k o w a ,  10 do  W ie d n ia  i  
427  do O ło m u ń c a .

P oe . m iesz . 827 w  P re ra u  z p o c ią g . 12 do W ie ­
d n ia  i  z p o c . 4 0 3  d ó  O ło m u ń c a .

P o c . osob. 815  w  B e rn ie  z p oc . 15 z W ie d n ia  —  
w  N ie z a m y ś lie a c h  z p o c ią g . 929  do 
S te m b e rg u —  w  P re ra u  z p o c ią g . 11 
do  K ra k o w a  i  z 429  do O ło m u ń c a .

Połączenia:
P o c . m iesz . 636 w  D z ie d z ic a c h  z p o c ią g . 32 do 

W ie d n ia .
„  632  w  D z ie d z ic a c h  z p o c ią g . 10 do

W ie d n ia  i  z p o c ią g . 11 i  31 do  K r a ­
k o w a .

P oc. osob. 610  w  D z ie d z ic a c h  z p o c ią g . 2 do 
W ie d n ia .

P oc . m iesz . 634  w  D z ie d z ic a c h  
K ra k o w a  i  z p oc iąg .

: p oc . 1 i  9 do 
12 do W ie d n ia .

Z Opawy do Schónbrunn.

S t a c j e :

O p a w A .......................
S c h ó n b ru n n .................)

p rz y c h o dzą  . .  •)

o

poc. ] 
m iesz . 
534  1 

z ra n a  
3 .25  
4.35

d c li o d z a :

poc. j 
m iesz . 
536

z ra n a
9.15

10.24

poc.
m iesz.
532

p o p o ł.
2.45
3.54

poc.
osob.
512

w ie cz .
7.40
8.32

Połączenia w Schónbrunie.
P o c . m iesz . 5 34  z p o c . 11 i  31 do  K ra k o w a .

„  536  z p oc . 2 i  1 0  do  W ie d n ia .
„  532  z p oc . 1 i  9 d o  K ra k o w a  i

p o c . 32 do  W ie d n ia .
P o c . osob. 512  z p o c . 12 do W ie d n ia .

Niezamyślic przez Ołomuniec 
do Sternberg.

S t a c j e :

N ie z a m y ś lic e  .
B e d ih o s t ...........
P r o s n ic a ..........
W r b a te k ..........
O ło m u n ie c  . . .  
B o n io w it z . . . .  
S te rn b e rg  . .  •

p rz y c h o d z ą )

o d c h o d z ą

p o c ią g  
m ie sza n y  

929 

w  n o c y  
1.50
2.25 
2 .46
3. 4
4. 5
4 .26  
4.44

p o c ią g
m ie s z a n y

931
z ra n a  

9.40 
10.18 
10.54
11.17
12.17 
12.39 
12.57

p o c ią g  
m ie sza n y  

933

p o p o łu d .
1.54
2.27 
2.47
3. 5
4 . 5
4.27 
4.45

815
429

Połączenia:
P o c . m iesz . 929  w  N ie z a m y ś lie a c h  z poc,

B e rn a , a  w  O ło m u ń c u  z poc.
P re ra u . ,

„  931 w  O ło m u ń c u  z p o c . 402  do P re -
ra u .
933 w  N ie z a m y ś lie a c h  z p o c . 813  z 
B e m a , a  w  O ło m u ń c u  z p o c ią g . 401 
z P re ra u .

Z Prerau do Berna
i  p o łą c z e ń

Ołomuńca, Opawy i Krakowa.

S t a c j e :

P re ra u   .............
C h r o p in .......................
K o je t e in .....................
N ie z a m y ś l ic e ...........
E iw a n o w i t z .............
W is c h a u .....................
R a u s n i tz ...................
A u ste rlitz -

K r z e n o w itz .
S o k o ln ic a ..................
C h ir l itz -T u ra s  . . . .  
B e m o . . .  )

p rz y c h . ■.)

o d c h o d z ą  

p o c ią g  I p o c ią g  j p o c ią g  
osob o w y) o s o b o w y  m ie s z a n y  

814  ! 816  828
p o p o ł. w  n o c y w  n o c y

1.25 11.20 3 .—
1.48 11.42 3 .30
1.57 11.53 3.47
2.17 12.24 4 .26
2.28 12.38 4 .60
2.43 12.59 5.22
3. 6 1.33 6. 5

3.19
1.49 6.28

3.33 2. 7 6.51
3 .44 2.22 7.12

3.57 2.37 7.30

Połączenia:
P o c . osob . 8 14  w  P re ra u  z p o c . 2 i  10 z K r a ­

k o w a , z p o c ią g . 9 z W ie d n ia  i  402  z 
O ło m u ń c a  —  w  N ie z a m y ś lie a c h  z 
p o c . 930  ze S te m b e rg u  —  w  B e rn ie  
z p o c ią g . 14 do W ie d n ia .

P o c . osob. 816  w  P re ra u  z p oc . 12 z K ra k o w a  
i  z 428  z O ło m u ń c a  —  w  N ie z a m y - 
ś lic a c h  z p oc . 934  ze S te in b e rg u  —  
w  B e rn ie  z p o c ią g . 16 do W ie d n ia .

P o c . m iesz . 828  w  P re ra u  z p o c . 11 z W ie d n ia
i z 430  z O ło m u ń c a .

Ze Sternberg przez Ołomuniec 
do Niezamyślic

S t a c j e :

S te r n b e r g .............
B o n io w i tz .............
O ło m u n ie c ..........
W r b a te k ...............
P r o s n ic a ...............
B e d ih o s t ...............
N ie z a m y ś lic e . . .  

p rz y c h o d z ą

o d  c l i  o d
p o c ią g p o c ią g pocnąg
m iesz. m iesz . m iesz.

w ie c z ó r po p o ł.ra n o  
11.20 
11.35 
12.18 
12.48 

1.11 
] .23 
1.53

10.36

11.15

Połączenia:
P o c . m ie s z . 9 34  w  O ło m u ń c u  z p oc . 428  do  P re ­

ra u  a  w  N ie z a m y ś lie a c h  z p o c ią g . 
8 16 ’ do  B e rn a .

„  930  w  O ło m u ń c u  z p o c ią g . 402  do
P re ra u , a w  N ie z a m y ś lie a c h  z p o c . 
8 14  do B e m a . 

v  932  w  O ło m u ń c u  z p o c ią g ie m  401  do
P re ra u .

QraliohowHki«tronmj zartanim


